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■ ow y p re k jd o o t  M<aa<a K o k o w i Poseł Ja a
Kanty F  lerowics

sk ie j nos. się  z zam iarem  podjęcia energicznych 
k osów  iuż w dniach n a jb l ższy ih . P rzeciw nika nie 
z a s -rc z ą  one nieprzygotow anego i niespodzianką 
dirń nie będą.

Na zachodzie czynność y yw iad ow cza o^u Btrcn 
wzmaga się do tego  stopnia, że osta tn ie  b uletyny 
niam eckib  czynią w rażenie, ja k o b y  toczyły  s ę ju ż  
wcale znaczne b itw y  przy udziale p ierh cty . W id o ­
wnia ich te  sam e odcinki, w obrębie który* h w roku 
zeszłym  sz a M y  b itw y  f l in d r j js k ie :  na północ od 
M r e t  im  (> 3  kim. na północ cd  B z  h o ?te) w oko­
licy  losn H o u tto u lster. rozciągającego się na wsebód 
od M eickem , a na północny zachód od G heluyelt 
(o 8  kim. na w schód od Y p re s), w reszcie  na pół­
nocnym  brzegu rzeki L y s , w  okolicy W m eto:*.

I  ( C o n t i*  b łlow ^ O ti: , f - m t  z .o n y  dla ddeiylskith tankdw na zachcdn<m froncie.

Ył OOiakiWa-iin wljsjnnel o f .n iy  * y ' Roiny miejscowości Norenta, zhnrzonej pizez W>ochdw.
(Woj. t  a:, praa.)

III omolmi wiomj timm.
F ro n t w łoski mato budzi obecnie z a i^ ia . W y ­

nika to  s ;ą d , że cała uw aga sk ierow ana je s t  na 
z a c b ó l, gdzie spodziew ają się lada ih y i ia  g w ałto ­
w nej ourzy i przypuszczają, iż oua w  łonie swem 
przyniesie ro zst^ zygn iaę.ie .

Z resz tą  na froncie w łoskim  oddawua jo ż  nie 
było walk w  w iększych rozm iarach. O siatn ie  k a ity  
teg o  te a tru  w ejn y  zapisane są w yłą .zm e p łom en  
nym i z ia z a m i ognia zaporow ego i p Zeds ę » z  ęciami 
w y wiadowczami, k to rQgo cel bynajm niej m e tkv?i 
w w alce, a znaczenie w cale nie za ltży  od w yn ku 
sta rcia , jeno od sum y zaoranych p rztz  me spo­
strzeżeń

N iem aiej jednakow oż i tu ta j za 1031 się  na po­
ważne zdarzenia. W k s  nne w alki dą y ć  będą do 
w ykrzesania decydujących m oim ntów . Oczy w ście 
W iosi znajd i ją  s .ę  w tem  po o że n u , ze im zelezeć 
m is i ) - erów nie w ięcej, niż s iro L ie  przeriw nej na 
tem , by w a k i  dały stanow czy ja k iś  wyniK. P ^ s.ra - 
di.Ii bo w em bardzo znaczny oDsz^r z.em i 1 s ta ra ­
niem ich  będzie przedew szystkiem  odzys ać go 
choćby za cenę bardzo znacznych naw et cfi r . N e- 
w ad om o z r ts .r ą , czy nie oędą narażeni ua aa szy 
nacisK, a n ietylko bezpxcz ń tw o państw a, 1 cz 
także am bieya ich narodw a w iaie c e r p i nL tem , że 
W en ecy a  i Padw a ciąg le  jeszcze  są z»gro2oae A by 
ów  stan  rzeczy zm ienić na sw ą k orzy ść . W łoci 
usilnie d ą*yć muszą do przedłużenia lin ii fro n ta  ku 
północy. Ż e to  zadanie ła tw e nie będzie, ze w ąt­
pliw ą je s t  rzeczą czy wogóm da się dokonać, zby­
tecznym  cnyba zapewniać.

F io n t  w łoski przebiega częścią przez górsk ie  rozgranicza stanow iska w łoskie i przeciw nika rzeka
ostępy, częścią przez rów niny. W  te j drugiej części P ity e . S tan o w i ona pow ażną przeszkodę i pespołu

z w ybadow -nem i obw arow aniam i daje stosunkow o
J  silną ocłK oeę. Kzecz inna z odcinkiem górskim .
< W  g órm h  Grappa trzy m ają  się W ło s i kurczow o
1 sw ych pozycyi aby m e runąć w przepaść. Na pła-
? słroW jza  A siago leży poza n mi ju ż  niew iele terenu,

r . j  z resztą  fro n t górsk i, pod tępvm  kątem  o* chy 
lony od Pńw e, zugraza flin ce  w łoskiej i każdej 
cbw il przynieść może przykre niespodzianki.

W  odcinku Grappa szybcie j n:ż na płaskow yżu 
w kraczać zw ykła w iosna, a z nią rastn n ie  z- owu 
m ożliwość pod ęcia w iększych operacyi. N atom iast 
vi rów ninie stosan k i klim atyczne są  teg o  rodzaju, 
iż  akcya w< ,enna może się tu  ro z w ia ć  bez w zględu 
na perą reku.

W szystk o  to razem  w zięte przem aw ia zap raw d o- 
pedob eństw em  p egłu sek , iż dow ództwo »rm ii vi ło-
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W o o ie k le a c ln  « lc~ tn n e |  o e n s y r y .  ‘ Powrót uchodźców póKocno-włosbich do swych siedzib okadzonych
prztz  w ojsk* anstryscbo-uetaieck ie iW oj. kw>t p r is  )
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I  f r o t ‘ ÓW ho| o wy oh Zn sączony włoskimi pociskami kościół parafialny w  T z z b

(W oj tw t l  p ras)
W y ir iw i^ lIe a V )e k c  o n stry io k e  D l I k r  In ę Pozostawień-1 na Pi doin ros przez nciekcjące

bandy b*1 sł^w c tie  wie kia feanintkie d aic okręt owe

gpr w m iejskich każe w nosić, że nowy p*ezvd3nt 
cieszy się z i i f t n e m  wszy3tk .rh  stronnictw  i może 
liczyć na ich współdziałanie. Do^ko^ały znawca s to ­
sunków m iejscow ych, je a  n z tw órców  W .e'k iogo 
S^ak&wa i tow arzysz pracy, a w ostatnich cz sach 
i  za3tępcc ś. p dm  L ea, ożyw iony ies t nu w y pre­
zydent nailepszFm; chęciami do pracy i gięboką 
m iłcśc:ą podw awelskiego grodu, która mu doda sił 
do c ’ężkiei pracy, jaka  go czeka.

N ow y pr zydeut m iesta pochodzi ze znanej k ra­
kow skiej tu te jsze j rcd?inv m ieszczańskiej. P o ukoń 
czeniu sżk o 'y  rei-lnej w K rakow ie, oraz akademii 
handlowe) w Pradze, odbvł dłuższą pr> kćykę zawn 
dową za granicy i w W arszaw ie. W  rogu 18 8 2  
pow rócił do K rakow a i tu  jako sp ó h ik  swo ego 
o jca, objął kierow nictw o znanej fiim y składu win.

W  r. 1 8 9 6  wvbTany zastał członkiem R  dy m. 
K rakow a a od r. 1901  je s t  posłem na Se jm  krajow y 
i to orzez k ilta  kalen cy i : ż do obecnej cbw iJi. W  r. 
1 9 0 8  no wołano go na stanow isko wiceprezydenta 
krok. Izby handlow ej, zaś w r. 1 9 1 2  p'astowŁ? jnż 
urząd prezydenta tek Izby. W  roan 19 1 6  został w y­
brany pierw szrm  w iceprezydertem  m asta.

P rezyd ent Federow icz prócz pow yżej wym ic 
nionych godności był jeszcze prezesem r S  
obecnie je s t  prezesem  Tow . T u ry s :y iz m w 
kiem państw ow ij k ra j. Rady żyw nościow ej i dłu­
goletnim  preztsem  klubu m ierzcztńskreeo.

W  chw ili oojęcia zaszczytnego, choć bardzo tru. 
dnego, zwłaszcza w obfcny<h czarach stanow iska, 
tow arzyszą nowemu prezydentow i szczere życzenia 
cgćłu  K rak o w ian :

„Ad m ultos, felicesi^ie a n io s l"

P ak ó l l  d lM D ilą  Król romaiiski F e iiy n an d  I.

Njwy prezydent miasta Krakowa.
Na opróżnione przez śmierć ś. p. dra J  liusza 

Lea stanowisko prezydenta m<asta Kmkcwa powo­
łała Rida miejska prawie jednogłośnie dotychcza­
sowego pierwszego wiceprezydenta miasta i posła 
na Sijm krajowy, Jana Kantego Fedorowicza. 

Prawie jednomyślny wybór nowego kierownika

Htale „krdiiHiikb i!M“ di Smlu.
Z chwlą zawarcia pokoju z Rosyą i Uinainą 

nasta* na wschodaim froncie zupełny prawie spokój. 
Wojska rosyjskie opróżniły zajmowane jeszcze wscho­
dnie skrawki GLlicyi i .Buków ny, armie mocarstw 
centralnych przekroczyły zaś w Kilku miejscach 
grasice.

W ćlad za ustępującemi wciskami rosyjskiemi 
postępowała armia sprzymierzonych. Na te^ytorytm 
galicyjskiem i bukowiński-m obsadziły wojska anotry- 
sckie opróżnione przez Rosyan miejscowości. Międ&y

Pokfi| ■ ' m  1 K l.tb a  schodowi w pałam królew iJifc 
Cotroconi w k ió i jm  odbywałv się por(r»L*dcy« pifcepw e 

z Knmnnią (W oj. kwat. pras.)

ianemi zaięto f  Seret na Bukowin;e, a jednym z pierw- 
szyth pułków, który wkroczył do miasta, była znana 
C^yieloikom „szesnestka" strzelców, czyli pułk 
„kraiowskieb dzieci".

Ludność miejscowa, która wiele ucierpiała w cza 
sie kikoleinich rządów knuta, w;tała zbawców owa­
cyjnie _ _ _ _ _ _ _
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Pokój z Rimunfą.
P o k lęsce  R o sy i, przyszła k o le j na Rum unię, 

k tór a, ouaszczona przez sw ych sp rzym ierzeń 'ów , 
m usiała przy ąć podyatow any je j  przez zw ycię .cow  
pokój Podpisane w d. 5  b. m. prelim inarya poko­
jow e zaw iera ją  następujące w arunki:

Rum unia odstępuje sprzym ierzonym  państw om  
D oiru d zę  do D unaju, akceptm e e&s  daiczo sp ro sto ­
w anie jr a n ic y  austro  v ęg ie isk o  rm nuń-kie j, żądane 
p zaz A u stro  W ę g ry , przyznaje zasadniczo odpo­
wiednio do sy tu acy i zarząd euia na polu gospodar- 
czem , zobow iązuje się naty chm iast przy tu-m uie] 8 
dyw izyi zdem obilizować, przvczem oem« b iiisacya ira  
się odoyć pod k ieru nkom  jen M aik .n ssn a , jako tez 
w szelktou siłam i po der. ć techniczny i koleio^zy 
tran sp o rt woink sprzym ierzonych przez Mołdawię 
i B esarab ię  do Odesy.

J u t  te  w stepue punkty, na k tó re  R u m rn ia  mu 
s* ła  zgodzić się , przystępu ąc do toczących  się obe 
cmn szczegółow ych rokow ań pokojow ych, św iadczą, 
że tra p ta t  pokojow y oddaje Rum un’ę na łaskę i nio- 
ł .s k ę  państw  centralnych , k tó re  o trzym u 'ą ważne 
korzyści polityczne i gospodarcze. Przedaw szystkiem  
m ocarstw a centralne m ają  odtąd zupełnie wolną rękę 
na B e k a n a ,h , co im pozwoli, po pozostaw ieniu od­
pow iednich sił na froncie m acedońskim , u ż j ć arm ę, 
z a ję tą  dotychczas w  Rum unii, na innym terenie 
w o jn z . P ow tóre , wodna droga przez D in a i do m o­
rza Czaruego s ta je  się swobodną dla ew entualnego 
przew ozu z-pasów  z południow ej R osy i. Jn s t  to  
wprawdzie sziaK długi i zależny od zmian atm osfe­
rycznych, ale najdogodniejszy n a jtańszy  dla pro- 1 okót s  Rumunią “Złota sa la" w pila en króliwsklm  Cotroeeni, id e jic e  obiad austryatH iej dein^acy! p o k o lo e i.

(W oj. kw at. praa.)

P ok ó] | R u m u nią: 3 o'la jadalnajjw  ramku krd ley ik im  Cotroeeni, m ielec* obrad d e>yrcy i D«vo j"T e j (W . k. p.)
•

duktów  m asow vch, ja k  m ąka, zboże, drżewo i t . p.
N ie odrazu będzie nrnżaa z m ego k o rzy stać , ale 
naiblizsze zbiory B isa ra h ii i R im u n ii jnż praw do­
podobnie D iria iem  zostamą spław ione do środkow ej 
E  irdpy. O l ir ó *  tego pozosta 'e  ieszcze lin  a kole­
jo w a łącząca K ronsztad  w S  edm iogredzie z B u ­
karesztem  i C onstancą, k tó ra  dla pnsoiesznych prze­
sy łek  je s t  nieoceniona, Jeże li stosunki w  południo­
wo: R  su i u ło*ą ńę do jakie jś  norm y, port w  Con- 
stan cy  pcsłnży dla przewodu stam tąd  zooża koleią 
do W i dnia i B erlina. S  \ to  perspektyw o od leglej­
sze, k tó re  gw arantu ; ą państw om  centralnym  spo­
kojne p rz e trw a n e  następnego roku.

G ówne ie d ia k  ow oce zw ycięstw a zbierze B uł- 
g ary a . k tó ra  rozszerza sw o e nosiadłnści aż do u j­
ścia  D unaju, i może p rz v j tą o ić  do częściow ej demo- 
b ilizary i sw o je j arm ii, znu tonej i zdziesiątkow anej 
trz -m a  sz/hko po sobie następuiącem i w ojnam i.
W o jn a  dla niej ie s t  w łaściw ie ukończona, u jedy- 
n u n  j j  zadanym  będzie tei-az czuw ać nad bez ie- 
cz°ń-itw em  M acedonii, gdzie grom adzą się  nowe 
chm ury w ssu t k coraz praw dooodobnitjszego wy- 
8tącien ia G ivcyi po strom e koalicyi.

L o s Rum unii je s t  praw dziw ie trag iczn y . Nie 
ty lk o  traci dostęp do m orza, . f le  musi podd ć się 
z g i r y  sprostow aniu gran icy , k tó re  A nstro W ę g ry  
dopiero później określą  K ^rpnty, k tó re  ją  ta k  skn- , 
tecznip zasłan iały  przed inw azyrm i z z* bodu prze­
stan ą  ju z być w a‘em ochronnym , k tó ry  pozw alał 
Rum unii sw obodnie ro zw ijać  sw ój b y t p o li ty c n y  
i  ekonom iczny.

T ra k ta t pokoiow y. nad szczogółam i k tórego  od- 
bywaią się  obecnie dalsze rokow ania, nabiera szcze­
góln iejszego  ośw ietlenia , je ś li  s ię  go porów na z tem

w yjątkow o korzystnem  położeniem , w  jakiem  znaj­
dowała się R  m ania ua początku w ojny

J  ?zc7.e p rze ’3 w ojną, po t n k t a c o  bukareszteń­
skim 1 9 1 3  r. R  iranma wvsunę a się  na czoło Daństw 
bałkańskich i była niejako roz em cą w  sporarh , to- 
czącyrh  s ł'ę  noncędzy S erb ią , B n łg ary ą  i G recyą. 
Nie ucierpiaw szy od kampanii tnrecl ie j, k tó ra  tak  
pi dkopała siły  Sorbit i B u łg a r y , Rum unia cieszyła 
się nadzw yczajną o m yś‘n rścią  ekonom iczią  a wojna 
europejska przyniosła je j  nowe, n ieo rzek iw aie  żniwo. 
Z robki rum uńskiego ro ln ictw e były me m ilionowe, 
ale m iliard • we. a m n e a n t centralne zostały  zmu­
szone ubieg: ć  się o w zględy R _m nnii i w ypraszać 
od n iej zboże, za które płaciły  w y jątkow e ceny.

W sz y stk ie  te  kd -zyści przepudly w  dniu w y­
powiedzenia w o jn y  A u stry i, tem  hardziei. że po­
mimo pom ocy, n d zio lm ej przez E o sy ę , Rum unia 
w ojnę m usiała p rzegrać, gd” ż rozpoczęła ją  nie 
w porę i nj| była do niej przygotowana. Obecnie 
przechodzi R  -munia pod p ro tek torat państw  cen­
tra ln y ch , a lednym z najbard zfei u p o k a rz a n y ch  
w arunków  pókoju ie s t  odaa ie  M ackensenowi g łó ­
wnego kierunku dom obilizecyi je j armii Nienewnym 
j*-st ró w n e ż  los d y ra sty i, cboc;ał  pod tym  w zglę­
dem czw ór przym ierze nie będzie zapewne w yw ierać 
siln iejszego naciska.

Pokój i  R u n o  t ą :  Przybycie rumuńskich delegatów pokojowych dc zamek Cotroeeni. (W oj. lw a *, praa |
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-  Ta przeżeqnajźe sie panna lewą rękąl... 

Rozum odchodzi cię czy co ? !
Józia nie oopowiada teraz już nic. Dyszy 

tylko głośno i ciężko. Głowa chyli się niżej, 
coraz niżei i wreszcie zwisa bezwładnie na ra­
mieniu Migdałowej.

-  Oi Rany Boskiel... -  wrzasnęła kobieta -  
taż ona chorał... gorączka aż pali... A dyabti na­
dali z takim interesem i.. Taki szczerozłoty pan 
i ma^zł... Pani Błażeiowal... pani Błażeiowal... 
A chodźże tu pani -  bo ta umiera czy co!...

Radca-emeryt z trudem odszukał odrapaną 
kamieniczkę, w której mieszkała józia Źamicka. 
Napróżno przez kilka minut przyciskał palcem 
guzik dzwonka.

Nikt sie nie zjawiał -  bo dzwonek był ze­
psuty, o czem radca oczywiście nie mógł wie- 
dz*eć.

]a*kiś drab o zapuchniętej twarzy i ponurem 
wejrzeniu przeszedł przez bramę, śpogiądając 
na staruszka z podelba podejrzliwie.

Ohydne wyziewy biły z podwórka, z ciem­
nych jak czeiuście sionek.

Radca wzdrygnął sie.
— Boże Wielkil... i to ona tutaj mieszka -  

takie delikatne, słodkie stworzenie]... Że leżn ie  
wybrałem sie wcześniej...

Radca od dnia, kiedy sie dowiedział o wy­
daleniu józi z cukierni Musiałków. postanowił 
sobie odszukać młodą kobiet?, dla której pcwziął 
silną sympatye i wsoółczucie.

Domyślał sie, że zapewne potrzebuje pomocy 
i że przy swojej niezaradności i widocznym 
braku wv>obienia życiowego może sie z łatwo­
ścią znaleźć w rozpaczliwem połażeniu na bruku 
lwowskim.

Codziennie prawie wybierał sie na polieye, 
aby sie dowiedzieć, jaki jest adres józi, ale i co- 
d?ień odkładał to na jutro... Tak jakoś scho­
dziło.. To to tc owo jzwsze weszło w dróg?...

-  już ju tro.. jutro napewno... -  mówił sobie 
co ranka.

Nareszcie znalazł wolną chwilę czasu, po­
szedł na polieye, dowiedział się adresu i od­
szukał.

Po kilkakrotnych nieudałych próbach dzwo­
nienia zaczął oglądać sie za mieszkaniem stróża. 
Dojrzał wkońcu napis skreślony koszławemi li­
terami: „Dozorca domu".

Pchnął drzwi Z wnętrza owionął go opar 
gorącej wody i zaduch brudnej bielizny. Z mgieł 
wilgotnej pary wynurzyła sie Błażejowa z mo- 
kremi od mydlin rękoma.

-  Czy to wy jesteście stróżką?
-  A ja. A czego? -  zapytała burkliwte, ocie­

rając ręce w brudny iariuch.
— Czy tutaj mieszka Józefa Źarnicka?
-  A mieszkała, ot! tam w tej „sulerynię", 

ale już nie mieszka.
— Wyprowadziła s .e ?  Dawno?
— No wyprowadziła, jak wyprowadziła... Za­

brali ją.
— jakto zabrali?! Kto?l Gdzie?!
-  A „karylką" do szpitala -  objaśniała B ła­

żejowa.
Do szpitala7 ! Wiec zachorowała?
— jeszcze jaki... Gorąco od niej buchało, 

jak z pieca, a oczy to miała całkiem przewró 
cone i coś ta gadała cd rzeczy... Mnie sie wi­
dzi, że ona na księżą oborę patrzy.

Radca przesunął reką po czole. Zrobiło mu 
Słe dziwnie niew yaźnie koło serca. Maczał.

Siróżka przyglądała mu się ciekawie.
-  'i! zabiedowała się... -  zauważyła.
-  To^ona taką biedę cierpiała? -  szepnął 

staruszek.
-  O! Rany Boskie!... W gebe włożyć co nie 

miałał... Z łachów to sie n a s ,g la n c “ wysprze- 
dała... A pan może z „famielii“ co?

Nie czekając odpowiedzi, dalej mówiła:
— Szkoda, że się pan nie pospieszył, bo tera, 

to kto wie, czy z niej co jeszcze bedzie... Co 
sie to namęczylol... Widać było, że pańskiego 
rodu, a do najprostszej roboty godzić sie chciałal... 
Ino ktoby ją brał, kiedy chuchro było takie.

— Tak... tak... r

-  Honornie sie trzymała, ani słowa... Na 
złe, choć namawiali, puścić sie nie chciała... ja 
też jej, jak mogłam „dospomogałam". Po praw­
dzie -  dodała zerkając z pod oka na siwego 
pana -  to mi jeszcze p'ęć koron winna jnstała...

Radca zrozumiał przymówkę i sięgnął do 
kieszeni:

-  Macie tutaj... Płacę 1en dług -  rzekł, po­
dając babie banknot dziesięeiokoronowy.

-  Dziękuję panu. Zaraz dam reśte.
-  Nie trzeba.
-  Całuje, rąrzki, padam do nóżek wielmo­

żnemu panu -  zawołała uradowana.
Raoca wyszedł na ulicę, jak odurzony. Pierw­

szej spotkanej dorczce kazał się wieźć do szpi­
tala.

ROZDZIAŁ XX.
Panna Antonina ^Grzewska, ubrana w sta­

romodną szubę z barankowym kołnierzem i czar­
ny kapelusz, wiązany pod brodą na wielką ko­
kardę, wyszła przed krakowski dworzec kolei, 
dźwigaiąc sporą walizkę.

-  F.akier! -  zawołała energicznie.
Ten i ów z dorożKarzy obrzucił przelotnem, 

krytycznem spojrzeniem pannę Antoninę i jej 
pakunek. Żaden nie podjechał. Pasażerów było 
dość i to zamożniej wyglądających, niż panna 
Korzewska w swoicm skromnem, niemodnem 
ubraniu.

-  Fiakier -  krzyknęła jeszcze głośniej i je­
szcze energiczniej, ale również bez skutku.

Dorożki odjeżdżały jedna za drugą. Pozostał 
wkońcu tylko jakiś młokos, powożący starą, dy- 
chawiczną, iście po wojennemu wychudzoną 
szkapa.

-  Wolny?...
-  A gdzie pam chce jechać?
Panna Antonina wynTenila ulicę.
-  Da pani pięć koron i płaci się z góry.
-  Co to. kpiny?! A to bezczelność]
-  Taniej nie pojaoę.
-  ja  znam taksę!
-  To niechże se pani taksą pojedzie... czemu 

nie?...
Panna Antonina, która postawiła już nogę 

na stopniu, cofnęła się i pąsowa z gniewu, ję.a 
krzyczeć:

-  ja  cię nauczę, smarkaczu jakiśl... Na po­
lieye skargę podaml.. ja ci pokażę!...

-  Ojej! co mi pani ma pokazywać!... ja ta 
nie ciekawy na iak>e widoki... -  brzmiała fle­
gmatyczna odpowieuź -  Dorożkarz, podciął ko­
nia baiem i podjechał ku jakiemuś panu w sza­
rej świice.

Waiizka była dość ciężka, więc panna Ko­
rzewska, widząc, że nie dostanie dorożki, za­
częła się oglądać za kimś. ktoby jej odniósł 
pakunek.

Kiikuoardzo młodocianych amatorów zarobku 
otoczyło ją.

-  Ja pani zaniosę.. -  ofiarował się jeden.
-  ja zaniosę... A daleko to? -  pytał prze­

zornie drugi.
Oddała walizkę temu, który proponował pierw­

szy swoje usługi.
-  Chodź za mną.
-  A trzy koronki zarobięf? -  zagadnął chło­

piec, nie ruszając się z miejsca.
Ognie znowu ude-zyły do twarzy starej panny.
-  Czyś zwaryowal smyku jeden?! Czyście 

wy wszyscy tuiaj powaryowali?! Za taki Kawa­
łek drogi?! Trzy szóstki dostaniesz!

Chłopak momentalnie postawił walizkę, a ra­
czej rzucił ią na błotnisty bruk.

-  Trzy szósikii... Mogę pani jeszcze dołożyć 
koronę].. Do chrzanu z takim zarobkieml ro­
zumie pani...

Oawiócił sie pogardliwie. Towarzysze jego 
rozpierzchli się, pozostał jedynie jakiś rudy, 
piegowaty wyiosiek.

-  No, ja tańszy... Da pani dwie korony, to 
zaniosę...

-  Nic nie darni... Wynoś się hultajul... Wolę 
sama nieść, niz dać się obdzierać takim ła j­
dakom...

Zatrzymując się często i postękując niekiedy, 
doniosła, jednak sama swoją walizkę do mie- 
szknnia Maiimewiczów.

Otworzyła jej d z*d służąca, młoda dziew zyna 
z grzy wka, w pretensyonaine loczki zakręconą.

-  Państwo w domu?
-  Państwo śpią.
-  Śpią jeszcze?l O tej godzinie?]... Także 

coś!... -  zamruczaia -  No to obudź ich i po­
wiedz panu, że przyjechała panna Korzewska.

NOWOŚCI U,LUSTROW ANE

-  Dobrze proszę pani -  odparła dziewczyna, 
lustrując przybyłą krytycznie od stóp do głowy.

Panna Antonina czekała prawie pół godziny 
w jadalnym pokoju, zamm się pojawił Malinie- 
wicz zaspany jeszcze, meumyly, nieuczesany 
w szlafroku i pantoflach.

Przywitał kuzynkę pytaniem:
-  Al Antosia... Skądeś się wzięła?...
-  jakfo skąd? Koleją rozumie się przyje­

chałam, przecie nie z ziemi wyrosłam, ani z nieba 
spadłam... No, ale wv widać lubicie długo* sy­
piać, a to jest niezdrowo!... Gdzież twoja żona...

-  O' Idzie już... Adelko, to kuzynka moja, 
Antosia Korzewska...

Kobiety poaały sobie ręce dość chlouno, mie­
rząc się wzajemnie nieufnym wzrokiem. Poczuły 
do siebie, na pierwszy rzut oka, coś jakby an- 
tvpatyę.

-  Obrzydliwe, zł? stare panniskol... -  po­
myślała Maliniewiczowa.

Wymalowana, złośliwa małpa! -  zadecy­
dowała w duchu stara panna.

Podano śniadanie które pannie Korzewskiej, 
przywykłej do skromnego „wojennego" wiktu, 
wydało się aż nadto wystawnem.

Nie podobał sie jej elegancki ranny strój 
pani domu.

, -  Ona chyba mc nie robi — myślała, -  że 
się od rana stroi we wstążki i koronki... Miał 
też sobie wybrać.. Biedne dzieci 1...

-  Kuzyrka na dłuqo? -  zapytała Malinie- 
wieżowa, przyglądając się gościowi z niedbałem 
przymrużeniem oczu.

-  To będzie zależało...
Maliniewicz wtrącił jakiś zdawkowy frazes, 

panna Antonina coś odbąknęła, ale rozmowa nie 
kleiła się.

W końcu panna Antonina zapytała o swoją 
ulubienice K^zię.

-  Kazia jest w klasztornym pensyonacie -  
uczy sie doskonale...

-  Tylko, że ta nauka bardzo słono kosztuje -  
zauważyła żona.

Maliniewicz nachmurzył sie jakoś i z pewnem 
niezadowoleniem spojrzał n* żonę.

Panna Antonina zaczerwieniła się nagle, jak 
io zwyKle bywało kiedy się ^ mei budził gniew.

-  Przecież rra prawo do porządnego wy­
kształcenia -  powiedziała szorstkim tonem — 
takie dobre, zdolne dziecko!... Toż grzech byłby, 
żeby ja zaniedbaćl...

-  Moia Antosiu...
-  Pani zapomina, że czasy sa ciężkie!...
-  Ale obowiązki względem dzieci pozostają 

obowiązkami]... Zwłaszcza — dorzuciła z nie­
zbyt wieikim taktem panna Korzewska -  że 
matka miała przecież swój majątek, a józia... 
no józia... ta już me wiele z tego korzystała...

Maliniewicz gniewn e sfałdował czoło, zie­
lone oczy jego żony błysnęły.

Zapanowała chwila przykrej ciszy, którą 
przerwała pierwsza panna Antonina. Przełknąw­
szy ostatni łyk kawy, odsunęła nieco filiżankę 
i rzekła:

-  W łaściwie to ja przyjechałam w sprawie 
józi...

Maliniewicz poruszył się niespokojnie. „Pie­
niędzy chce" mignęła mu myśl i zaraz za nią 
druqa: „nie darni".

-  Cóż ona robi? -  zapyta! obojętnie.
-  jakto. mnie pytasz, co ona robi?1 Ja wła­

śnie chcę się od was dowiedzieć, co ona robi 
sama we Lwowie...

-  We Lwowie?!
-  No peanie, że jak mówię we Lwowie -  

to nie na Marsie!...
Maliniewiczowie spojrzeli zdumieni po sobie. 

Radczm i prędzej niż mąż ochłonęła ze zdziwie­
nia i ze złośliwymi ognikami w oczach zaczęła 
pytać:

-  Więc józia nie jest u pani?
-  Skądźel...
-  Nie była w cale?
-  Amm jej na oczy nie widziała ł... Alboż 

mta:a do mnie przyjechać?...
Maliniewicz grzmotnął pięścią w stół.
-  A to skandal! To szelm a] I poco ja  jej 

pieniądze dawałem 1
-  O co chodzi? Wyilomaczcież mi, bo nic 

nie rozumiem.
-  Więc pani me wie o niczem ? -  pytała 

Maliniewiczowa, której teraz iuż i oczy i usta 
i cała twarz śmiały sie złośliwością.

-  Ależ o czem, na Boga!
-  No o tem, że Józia uciekła od męża!

rżałby tłusta?-'- »
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rego w o jska  polskie zachow ały w praw dzie sam o­
dzielność w  pozostaw iona rh im kilku pow iatach, 
m usiały jed nak  opróżnić M ńsk, k tó ry  za ję ły  w o j3ka 
niemie ckie,

M ińsk, ja k  św iadczą zam ieszczone fo tografie , 
posiać a w iele pięknych budow li. P ołożony nad rzeką 
Sw isłoczą, dopływ em  B erezy n y , od eg ra ł w ażną rolę 
w dziejach P o lsk i. W spom niany w  h is to r ii  po raz 
pierw szy w  r. 1 0 6 7  został na początku X I I  wieku 
sto licą  ud iieinego księstw a. Na sejm ie horodelskim  
1 4 1 3  r . utw orzono w ojew ództw o m ińskie. Spalony 
w r. 1 5 0 5  przez T a taró w  w  trz y  la ta  potem był 
M ń sk  oblegany bezskutecznie przez M ichała G liń ­
skiego. Z y g m u ct A u gu st p rzyczynił się znacznie do 
w zrostu  m ia3ta  potw ierdziw szy w r  1 5 6 9  nadane 
mu daw niej praw a m agdeburskie. W  r. lt» 5 5  Ta- 
ta rzy  zaow u M ńsk zrabow ali, w połow ie spalili, 
a w ielką część m ieszkańców  w ycięli. Mimo to  jednak 
m .asto jeszcze się  podżwignęło, P rzy b y ła  mu zna­
czna liczba kościołów  i 7grom ad *tń  zakonnych, 
między innemi w r. 1 6 5 7  Jezu ici. W  r  1 7 l 6  sta ły  
tam  przez kilka m iesięcy w o jska  ro sy jsk ie . W k ró tce  
potem  w ybuchła zaraza, a po niej W ołochow ie, 
w  służbie szw edzkiej zosta jący , złupili m ieszczan, 
a po ty ch  znowu K  łm ucy i T a tarzy  zrabow ali całe 
m iasto. Mimo tych  klęsk  m iasto podniosło się jeszcze  
i przybyło mu k ilk a  kościołów . U staw ą sejm ow ą 
z d. 3  M aja 1 7 9 1  r . ustanow iono w M ńs!:u sąd 
w yższy ap el*cy m y , do k tórego  m iały n a leże ć  w o­
jew ód ztw a: M ńskie. P ołockie i W itebskie . W reszcie  
w r . 1 7 9 3  został M ńsk zabrany przez R o ty ę .

V  i j i n t ]  s l e i t l b l e  w ojak lenerala H >ća‘ e k l* g e . Ruch uliczny w Mińsku po wkroczenia Niemców i Fot Boi a)

gubernatora w Mlńifen (Fo t Bi t a)

W ta j siedzibie nlsl Imła Mainlcklegi.
S ta ro ż y tn a  sto lica  w ojew ództw a M ńskiego prze­

chodziła w  obecnoi w ojn ie bardzo zmienne losy. 
W  M ińsku, po w ybucha rew olncy 1 ro sy jsk ie j, sza­
la ły  przez czas dłuższy ra b a tk o  we orgie bolsze 
w ików . S to sn a k i panow ały tam  w p ro st okropne. 
W ład ze bolszew ickie zarekw irow ały  na sw ói użytek 
najp iękniejsze gm acy, w szystk ie  hotele  i restau racy e, 
w  któ rych  koncentrow ały się  Leż sztaby  bolsze­
w ickich w o jsk , przyczem  byli proletarynsze baw ili 
się  z doświadczeniem długoletnich hulaków . Ludność 
m iasta ży ła  ciąg le  pod strachem  napadów i rabut 
ków , w ydana na łup balu jącego żoidactw a. Rów nież 
i okolice m iasta  zosta ły  obrabow ane i zniszczone 
przez g rasu iące  bandy nol&zewickie.

Tym  nieznośnym  stosunkom  położyła w reszcie  
kres arm ia polska M ńsk zosta ł z a ję ty  p zez korpus 
jon . M uśuickiego. Ziem ia m ińska nw olniła się z pod 
terorn  bolszew ickiego, a sam  Mińsk s ta ł się  siedzibą 
głów nej k w atery  op eru jących  sam odzielnie w o s k  
p olskicn , k tó re  rych ło  p rz y w ró tły  w m ieście ład 
i sookó j i zapew niły m ieszktń iom  bezpieczeństw o. 
W k ró tce  toż M ń sk  s ta ł się ogniskiem  polskiego 
ru cl'u  zbro jn egc Tam  firm o w an o now e oddzieły 
polskie, stam tąd też  w yruszały  ekspedycye do są 
s ie d n e b  pow iatów  dia oebrony polskie j lndności 
przed bandami bolszew ickiem i.

Nie długo jednak trw ały  te  eo lsk ie  rządy w sto ­
licy  ziemi m ińskiej. Rozpoczęty po zerw aniu ro to  
wań 7 R is y ą  pochód Niem ców na asen ód  zmienił 
sy tn acyę arm ii polskiej Je n . M iśn ick 1', z jednej 
s tro n y  otoczony przez bolszew ickie w o jska, a z dra 
g ie j ro a ą c  po za, sobą m aszerującą na wschód armię 
niem iecką, zaw arł z Niemcami utdad, na m ocy któ

V fpraw a nlaarieeko-aasttyacka aa Ukrainę: Przem»»z w tjg t  austryachich piztz wiei,
(W oj, 1 wat pras )

V  dawne] sled slb le  w ojsk  ta n a ra la  M aśnlckieg Kościół i pałac
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Jed nym  z głów nych powodow rozczarow ania, 
ja k  ego doznały m ocarstw a cen tra ln e, je s t  zniszcze­
nie w iększej w łasności, dokonane na U krainie, 
w  m yśl bolszew ickich haseł. Chłopi, podnieceni p zez 
ag ita toró w  i nierozw ażnie rzncony w  m asy pom ysł 
podziało gru ntów , n ety lko zagarnęli ziem ię, me 
czek a jąc na uęn« ały  kon sty tu an ty , ale rozgrab  li 
i poniszcz-1 .i fo lw ark i, uniem ożliw iając no malną 
nnraw ę ro li. S rra ty  poniesione przez te  dzikie na­
pady są ogrom ne i ro ln ictw o ukraińskie m e prędko 
podniesie się  po te j psendoi-eformie. W ed łu g  teo ry i 
bolszew ickich , grn n ta  m iały  p rze jść  w  posiadanie 
kom itetó r  ro lnych , j^iko w spólna w łasność gm in 
w iejsk ich , a zam iast teg o  zo sta ły  zagrabione jr zez

JSUWOSlI ILLU-STROW AisE

W ypraw a n la B le a f c o -a ia try a c k i  na U tra in ę : Jedna z o«ad na O k rrn fe , zburzona i spalona przez bandą
brlazen ik ó* (W oj. kw ta pras )

kom unikacyjne są  tak  clbrzy m ie, że ich  częściow e 
asuaięcie zajm ie kLka m iesięcy czasn. Z resz tą  jnż 
te ra z  wiadomo, że nadw yżka ukraińskich zapasów 
je s t  stosunkow o nieznaczna, a m nsi przedew szyst- 
kiem  posłużyć do w yżyw ienia m iast tam te jszych , 
k tó re  są  rów nie w ygłodzone, ja k  nasze. N a W ołyn ,u  
zboża je s t  w ogóle n iew ie le , ty le , ile potrzeba dla 
m iejscow ej ludności. Na Podolu i U krainie grabieże 
band bolszew ickich i chłopów  zniszczyły rezerw y 
ty cn  p ro w n cv :, przeznaczone na w yw óz. Ja k  to  
z g ó ry  przew idyw ali ’udz:e, znający  praw dziw y 
stan  rzeczy , zboże zna an,e s ię  tam  już ty lk o  u chlo- 
pów,

lllypaw aMcMlryacu na Ikrami
W o js k a  sprzym ierzone, operu jące na U krainie, 

ja k  donoszą ostatn ie  kom unikaty, zaięły  ju z Odessę. 
W y p ra w a  niem iecko au stryacka dotarła w ięc już do 
m orza Czarnego, co je s t  n iew ątpliw ie w ydarzeniem  
politycznem  m e m ałej don os. iści. J e s t  to  pośpiech 
niezw ykły , je ś li  się  zw aży, że roztopy w iosenne, 
k tó re  się  jn ż zaczęły na ca łe j przestrzem  pomiędzy 
D nieprem  i D n iestrem , utrudnia ą ep erseye tam  pod­
ję te  i stan ow iłyb y  naw et poważne m e bezpieczeń­
s tw o  dla oddziałów ta k  bardzo oddalonych od sw oich 
punktów  oparcia, gd yby w  R js y i  istn ia ła  ja k a ś  zor 
ganizow ana siła  i jak aś arm ia, zdolna do działań 
w ojennych. A le  w o jska  sprzym ierzone n ap otykały  do­
ty ch czas  t y k o  bandy rabusiów , k tó re  łatw o rozpę­
d zały  i zapewne nie natrafią  nigdzie na siln ie jszy  opór

R zeczy w iste  zetknięcie się z t .  zw . U krainą 
pozw oliło rządom  obu p ań itw  ocenić rea ln ie j poło­
żenie ekonom iczne i stosunki aprow izacy jne tego 
k ra ju . O c pew nego czasu daje się  też zauwazy ć znaczne 
otrzeźw ienie cc  do zasobów  ukraińskich , k tó re  na 
podstaw ie tra k ta tu  brzeskiogc m iały  się  d ostać 
E u ro p ie  środ kow ej. Je sz cz e  niedaw no zapewniano 
półurzędow nie, Z9 zboże ukraińskie ju z w  n a jk ró t­
szym  czasie obficie napływ ać b jd zie  i Ze w obec 
te g o  niem a obaw  o w yżyw ienie ludności, £ teraz 
najbard ziej op tym istyczne przew idyw ania w yznaczają 
kom ec czerw ca i lip iec ja k o  najb liższy  term in , w  k tó ­
rym  można oczekiw ać tran sp ortó w  z U krainy. I  ten 
term in  je s t  cokolw iek przedw czesny, gdyż trudności
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w łościan, bez żadnego planu, sam ow olnie, dla usku­
tecznienia pćżntoi podziału pc między m ieszkań ów 
każdej w ioski. U kazy bolszew ickie i m au ,festv  Rady 
ukraińskiej dążyły do upaństw ow ienia obszarów  
d w o rsk ich ; chłopi zabrali je  na sw ój pryw atny 
użytek, nie p y ta ją c  nikogo o pozwolenie i nie tro sz ­
cząc się w cale o bezrolnych, k tórzy  w p ierw szej 
linii m ieli k o rzy strć  z w yw łaszczenia. W y tw o rzy ł 
się zatem  stan  bezpraw uy, k tó ry  doprowadził ro l­
nictw o teg o  bogatego kra ju  do ?upełuej rum y.

A  dodać tu  jeszcze należy, Ze Do.szewiccy apo­
stołow ie w o ln o śń , którzy  m ieli uszczęśliw ić R osyę 
pokojem , nia ty lk o  zniszczyli w iększą w łasność 
ziem ską, ale w o g ól- cały  k ra j w yaali na iup n a j­
s traszn ie jsze j w  dziejach w ojny dom ow ej, pestw ą 
k tó re j pedły nie ty lko  dw ory, ale całe w sie i m.a- 
steczka. Zdem oralizow ane oddziały w e jsk  boisze 
wkk, th , uciekające w  popłochu przed w u jk a m i nie- 
p rzy jacie lsk iem i. odnosiły z»to zw y cięstw a nad „kontr- 
rew olu cyą“ , t . j spokojną ludnością, k tó ra  nie 
ch cia ł* brać udziału w  bolszew ickich napach i ra ­
bunkach.

Ten plon propagandy „p o k o jo w ej" i „w olno­
śc io w e j"  bolszew ików  na U k rrin ie  przed staw iają 
dwie z zam ieszczonych w  dzisiejszym  num erze fo ­
tografie. N a jednej widzim y m iasteczko, spalone do­
szczętnie przez w o jska bolszew ickie, na drugiej —  
włoś inki, g o tu jące  straw ę w śród zgliszcz spalonej 
przez bolszew ików  w si...

. .u ■ I ■ ■ i
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Plota? Zaeoone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: Harya Segeny.

17 '

Jest tu hałas, ruch, chaos, życie.
To jest dzień.
Ale olo dwunasta godzina wybiła już na 

wszystkich zegarach miasta. Słychać trzask za­
mykanych sklepów, ciągnących się wydłużona 
linią pod murami kamienic, iłum się rozbiegi 
za poszukiwaniem roz^ywek gwar się zmniejsza, 
przechodnie stają się rzadsi, wszystko zapada 
w przedziwną jakaś ciszę, pełną tajemniczych 
drgań i szeotów.

Oto nocl
Gdzieś w oddali zabłyśnie jeszcze migotliwe 

światełko w oknie szczytowej mansardy, czasem 
dobiegnie stuk młota zapóźnionego robotn ka.

Ale m asto ani nie widzi ani nie słyszy już 
nic. Sen jego niesockojny jest, a jednakże głę­
boki. Zapada s>ę w sobie, arętwieie, nie należy 
do śwista żywego. Miasto zamarło dla ruchu 
i życia.

Wybija godzina pierwsza.
Godzina fatalna i po-ępna.
Godzina rozpusty, gry i zbrodni.
W lei chwili Paryż całv jest własnością zło­

dziei i zbrodniarzy, ci zaś własnością policyi. 
Pozornie jednak mktby tego me odgadł, bo Pa­
ryż to mias'o kontrastów; zanikają tu różnice 
warstw społecznych, żebrak ociera się o bo­
gacza, jednakowy, banalny typ domów ukrywa 
nierówności socyalne, bo nawet w najbogatszych 
domacn, wysławionych według wszystkich wy­
magań nowoczesnej kultury, znajdą sie przy­
ciemnione sutereny niedaleko błyszczących, wy­
twornych salonów, żyje tu zbytek, lekkomyślność, 
i nędza najskrajniejsza.

jednakże pewne dzielnice zachowują swoją 
odrębną cechę, której napróżno szukanoby gdzie­
indziej.

S ?  to ostatnie, zamierające oznaki stareao 
Parvźa które wzrasfaiaca codziennie fala kul ury 
i cywilizacyf zmvwa pomału, lecz wegetują one 
jeszcze i tworzą jedyny w swoim rodzaju obraz 
lllustruiacy noce paryskie

jedną z osobliwości nocy Paryża jest nieza- 
przeczeme dzielnica halle  kiórej przedsiębior­
stwa i SKlepy, nigdy nięzamykane, dają przy­
tułek pewnej warstw ie publiczności nadzwyczaj 
mieszanej. S io ly k a  się tu eleganckiego pana 
w  towarzystwie rrbotnika w  bluz.e, słyszy się 
dosadny i oryginalny dyalekt języka, a poję­
cia o wolności osobistej dojść mogłyby tutaj do 
ostatecznej krańcowości, gdyby nie argusowe 
oczy policyi, śleazące bezustannie ten światek 
odrębny. Spokojny, zrównoważony mieszczuch 
niema nawet pojęcia o jego istnieniu.

Noce w hallach rzeczywiście nie są pozba­
wione ciekawych motywów.

W parterowych ubikacvach obszernego domu 
mieszczą się całe tłumy ludzi spragnionych bu­
telki dobrego wina. Gęsiy. szary dym rozciaga 
się nieprzeniknioną oponą po sali, przytłaczając 
oddechy pilących, a kiedy żywe św.atło gazu 
przedostanie się przez te gryzące chmury, można 
ujrzeć widok bardzo ciekawy i niezwykły.

Wszys kie twarze są tu blade, spojrzenia 
przyćmione. Możnaby sądzić, że się jest w pa­
larni opium.

Niekiedy jednak błysk jakiś rozjaśni apatyę 
spojrzenia, jakieś usta zadrżq nerwowym skur­
czem i człowiek jakiś, chwiejący się na nogach, 
powsiaje. Po chwili jednak chód nabierze pe­
wności, życię powraca do zmartwiałej twarzy, 
krew uśpiona krążyć żywo zaczyna w zgrubia­
łych żyłach Człowiek ten patrzy ponuro z pod 
brwi krzaczastych, wyraz dzikiej zwierzęcości 
kryje się w zaciśniętych ustach. Płaci i wycho­
dzi, nie zwracając uwagi na nikogo

Takiego człowieka strzedz się powinien spo­
kojny, łatwowierny burżuj paryski. Niema on 
spokojnego sumie* ia. W zadymionym kabarecie 
nabrał on nowych *ił do swojego nocnego, nie- 
bezpieczneao procederu.

Inny znowu widok dają nam wyższe piętra 
domu.

jest to może ten sam tłum, ale otoczenie 
inne. Z odosobnionych gabinetów dobiegme od 
czasu do czosu wybuch krzykliwego śmiechu, 
dźwięk kieliszków i. głosy rozbawionych męż­

czyzn, przeplatane bulwarową piosenką. I pod­
czas kiedy tam. na pierwszem piętrze, wesoła 
piosenka dźwięczy coraz głośniej i swobodniej, 
kiedy szmery, dochodzące z dołu, zamierają 
w oparzę trunków, obciążających zmęczone 
umysły, z jakiegoś tonącego w ciemnościach 
zaułka ulicy wzniesie sie krzyk ostry i donośny 
i dobiegnie głuchy łoskot ciała upadającego na 
ziemię.

Czesio bardzo jest to bójka rywalów, nie­
kiedy morderstwo. Bo trzeba pamiętać, że zbro­
dnia bezustannie krąży koło tych domostw we­
sołości i szalu i zgubionym jest ten, kto po­
kazał lekkomyślnie sąsiadowi swojemu trzos 
wypchany złotem lab zabłysnął przed jego oczami 
ponętnym brylantem złotegc pierścienia.

Sasiad. to zazwyczaj jeden z tych. co przed 
chwilą w ponurem milczeniu, powstał od wy 
próżmonej butelki wina i nie zwracając uwagi 
na nikogo, wyszedł na ulicę.

On dojrzał już wszystko 1 W ięcej tu czasu 
tracić n e bedzie Pójdzie tam, gdzie oczekują 
na niego niecierpliw e.

Obraz ten, roztoczony teraz przed naszem: 
oczami, to jednak tylko obraz Paryża, uczęsz­
czanego i znanego wszystkim, żyjącego pod 
ochroną policyi.

Ale co powiedzieć o tvch norach strasznych, 
istnych śmiertelnych pułapkach dla ludzi.

W owej godzmie, kiedy spokojny mierzkaniec 
Paryża zasypia snem sprawiedliwego, życie w łych 
moidowniach wrzeć zacz\na w całej pełni.

A jaskiń tych, gdzie miękkie dywany 
tłumią rozmyślnie szelest kroków, gdzie stoliki 
do gry zastawione sq w obfitości a wkoło krążą 
kobiety o bardzo podejrzanym wyglądzie, jest 
bardzo wiele.

Ten, który do nich lekkomyślnie zabłaka się, 
uczynił pierwszy krok do ruiny swojej i już iść 
będzie dalej szla? iem zbrodni, lub drogą pro­
wadzącą do więzietiia.

Czyż to życie, pełne niepokoju i gorączki, 
ten wieczny ruch, to podniecenie, które zauwa­
żyć. można przy zbl-źamu się seryi zimowych 
zabaw, czyż to nie jest znakiem jakim ś szcze­
gólnym, w skazów ką?

„Tańczymy na w ulkanie"—powiedział jeden 
z ministrów przed wybuchem rewolucyi.

Tańczymy ciągle bezustannie, bez zmęczenia, 
a wulkan me wypalił się jeszcze.

Obok nas przewija się falami sztuczna wio­
sna, sztuczne światło, sztuczny rczum i dowcip.

A w głębi ‘ego wszystkiego znajdziemy pustkę, 
nicość, iudzkość bez naiezytego pogłębienia, bez 
przekonania i wiary.

I podczas kiedy tłumy te, dotknięte szałem, 
obracaj? się jak nakręcone maryonelki w tu­
manie różnokolorowych światełek i k‘amsfwa, 
nie myśląc o dniu jutrzejszym, gdzież ukrywają 
się ci piomerzy przyszłości lepszej, jakie są ich 
marzenia, jakim tajemniczym, ukrytym pracom 
oddają się w cich ości? Bo przecież żyją gdzieś, 
na jakim ś cichym, zapadłym zakątku ziemi i spra­
wiedliwość jest z nimi.

Dla tvch niezmordowanych poszukiwaczy, dla 
nich tyik" jedynie, życie pogodne jest i spo­
kojne, odgłos krzvkliwych hałasów nie może 
ich dosięgnąć, zgiełk legł pokonany u ich stóp, 
a umysł ich. wolny od wszelkiei gorączki, bada 
niezgłębione słowo zagadki ludzkiej.

• N echaj ciała poruszają się w szalonym 
tańcu niechaj gorączka przepala arterye ciał 
socyalnych. Jesf io bez znaczenia. ‘

Mózg myśli r m acujel On to szuka i znaj­
dzie tę przyszłość błogosławioną, k‘6rą duch 
przygotow uj dla zreformowanej ludzkości.

Don Looez trwał d‘ugą chwilę w niemej 
komtmplacyi i całe śv>iaty myśli i wrażeń n a­
pływały do jegc duszy, aby zamącić jej równo­
wagę.

Kieay oderwał się od teoo wewnętrznego 
zapatrzenia sie, twarz jego była bledsza, a głębsza 
zmarszczka żłobiła jego wysokie czoło Potrzą­
snął głową silnym ruchem, jak gdyby chciał 
otrząsnąć się z ponurych myśli i powrócił do 
towarzystwa.

W salonie bezmyślna w esołość doszła już 
do najwyższego szczytu, Czas był najwyższy, 
aby dać znak do rozejścia się. Lopez więc przy­
był w samą porę.

Oklawiusz Gaudin leżał na kanapie paląc 
cygaro, otoczony kobietami, które usilnie zabie­
gały o jego względy.

Judyłka zaś, wsunięta calem ciałem w głę­
boki fotel, flirtowała zawzięcie z obiecującym 
młodzieńcem ze złofym monoklem w oku, prze­
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widując w nim rychłego rtasfępcę niewiernego 
przyjaciela.

Ujrzawszy Lopeza, Oklawiusz powsfał i pod­
szedł do niego.

— Jest to moja osialrtia noc zupełnej wol­
ności -  wyrzekł ujmując go za rękę -  i wdzię­
czny panu jestem, żeś zechciał być świadkiem 
te] uroczystej chwili.

— Przynajmniej spędził pan tę noc wesoło -  
zauważył Lopez, uśm iechając się iekko.

Oktawiusz wzruszył ramionami Ujał Lopeza 
pod ramię i zaciągnął go do zacisznego kąta 
w salonie.

— Czy pan naprawdę sądzi, źe jestem we­
soły — zapytał szczególnym fonem.

— Wygląda pan przynajmniej na takiego, 
a fo już wiele -  odparł Lopez.

— To jest fylke maska.
— jak to?
Oktawiusz uśmiechną! się.
— To szczególne jednak podjął po chwili -  

Znam pana tak mało. panie Lopez, a jednak 
wzbudza pan we mnie wielkie zaufanie,

— Pan zanadlo łaskawy dla mnie -  odpo­
wiedział z lekką ironią Lopez.

— Nie... r.ie... Pan żył wiele, fo sic widzi 
i czuje. Posiada pan wielkie doświadczenie 
i znajomość ludzi i życia. Wyznaję panu z całą 
szczerością, że nie wiem jeszcze, czy nie po­
pełnię wkrćtce wielkiego głupsiwa.

— Co „znowu?
— Pana lo dziwi?
— Zapewne.
— W dawnej mojej sytuacyi -  mówił dalej 

OKfawiusz -  czułem się zupełnie szczęśliwy.
— Cóż z fego w ynika?
— To, że obawiam sie, że sfan fen się zmieni, 

kiedy fę syfuacyę zamienię na inną.
— Doprawdy! -  zawołał don Lopez, przy­

glądając się bacznie narzeczonemu Sylwii.
— Czyż fo nie szaleństwo z moiej strony, 

fo dążenie do zmiany? Jak się panu zdaje?
— Może
— Niech mi pan na fo odpowie szczerze — 

nalecaf miody człowiek, podając rękę Lopezowi.
Ten zastanowi! się chwiłę.
— jeszcze nie ma nic straconego -  odezwał 

sie po chwili — przecież się pan jeszcze nie 
ożenił.

— AJe pragnę lego.
— Kto wieł
— Pan w fo wątpi ?
— Ne leży zawsze na począ‘ku wątpić o każ­

dej rzeczy, aby później być dobrze przekonanym, 
że się w coś przecież wierzy — wyrzekł Lopez 
poważnie.

— Czy fo jest pana sposób zapatrywania się?
— Tak. Stosuj^ go dotąd dosyć szczęśliwie 

i nie pomyliłem się na nim.
— Do dyabłal -  zaśmiał się Oktawiusz. -  

Należy pan widocznie do ludzi silnych.
— Robi się co można, mój przyjacielu, a naj­

lepszym jeszcze sposobem jesf robić fo, co się 
powinno. ,

— Czy sądzi pan, że jakaś nieprzewidziana 
i nagła okoliczność może wpłynąć na zerwanie 
mojego małżeństwa z panną Sylwią de Com­
pan s?

— Obawiam się fego.
— Ależ fo niemoźl w et — obruszył się Okfa- 

wiusz niespójnie -  to niemożliwe 1
— Wszystko jesf możliwe tia święcie, bo 

wszystko ze leży od ślepego przypadku.
— Niech się pen jaśniej wytłumaczy, pro­

szę — rzekł Oktawiusz niepewnym głosem.
Lopez miał zamiar odpowiedzieć, ale w fef 

chwili do salonu weszła służąca. Trzymała lisi 
w rece i podeszła z nim do swojego pana.

- L i s t  — szepnął G udin, wstrząsając się 
mimowoli. — List do mnie, co fo ma znaczyć?

Drzącemi rekami ujął kopertę. Zaadresowana 
była ręką kobiecą. Gaudin rozerwał ją szybko 
i zaledwie rzucił spojrzeń.e na pismo, kiedy lekki 
okrzyk wybiegi z jego piersi.

— Co się sfa lo ? -  zapytał Lopez.
Oktawiusz spojrzał na niego z Drzerazeniem.
— Czy pan jesf czarodziejem ?1 — wyszeptał 

z trudem. — To szczególne.
— Skąd to pytanie? — zapytał don Lopez, 

przybliżając się do niego żywo.
— Bo fen nieszczęsny list zgadza się z prze­

powiednią. którą pan wygłosił przed chwilą.
— A więc zaszła jakaś przeszkoda do za­

warcia małżeństwa pana, czy fak ?

(Ciao daltty nastąpi.)
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P je b ó l  J a te ń e a y k ó i
O iuóa" kirglzus^nr, stopie sybery jsiin ,

b u  S->barye:
Unii i.* .jjo w  >j syberyjskiej p izecinającs r .im o  g ór U ralski.h ,

Pochód Janńszy ó;* na Sybenę.
U ly  po pogrom ie R^syi można było przypusz­

czać, że w om a dobiega końca, oa w idow nią jai —  
je ś łi  w ierzyć doniesień om p rasy  —  m a w ypłyoąć

now y czynnik, egzotyczny w praw dzie lecz p o tężn y —  
Ja p o n ia !

W iidle w iadom ości, k tó re  „ T cljg iu p h en  U nion“ 
przynosi z I  kucka, Tofcohka i W iadyw oetotm , rząd 
japoński czyni już  od 3zeregu mios ęcy przygoto­

w ania do akcyi na Sy b ery i. Od listopada ubiegłego 
r o k ,  japońskie, am erykańskie, tudzież an g ie ls iie  
okręty  przyw ożą maŁeryały w ojenne do W ladyw o- 
stokn.

W edług ostatn ich  wiadomości jakie  nadeszły z P e ­
tersb u rg a  do W ład yw ostokn  Jap oń czycy  rozpoczęli 
już techniczne przygotow ania do pochodn w  głąb 
S y o ery i.

T y  ące robotników  chińskich pracu je  dniem i nocą 
nad budową now ych unii kole jow ych.

J> k  n iektórzy przypuszczają, przygotow ania te  
m aią na celu nie ty lk o  opanowanie R yberyi i za 
bezpitczenie je i  bogactw  natnralnycłi przed ewen­
tualnym  zam achem  ze stro n y  N iem iec, aie w rg ć le  
odbudowanie frontu  w schodm ego, zniszczonego przez 
rozkład arm ii to sy jsk ie j i anarchię, k ió ia  o g a rtę ła  
całą 3  syę. Ze względu na olbrzym ią odległość pod­
staw y op eracy jne j, je s t  to  jednak zadanie, w kracza jace 
w sterę  fa n u z y i. B o  w -ź n y  ty ls o  pod uw agę linie 
e tap o w e,, któreby c ągnęiy się  od brzegów  Oceann 
W ielk ieg o  az do środka E u ro p y ! M ucianoby przy-

W ł i w i l  » I l ł t l t i i s  s i | i t  l i l i r a l a  M s i n l s k l - g i : J - . i - n  z głównych pb.cd ■ w Mińsku, ochrzczony przez
Niemców „placem pokoju" (F e t. Burs)

K e n fe re u e y e  , ,a '  ię w U ł ów " w a ra e a w e k le b : Adam
hr. E o n lt ’er, kto y w Bc-r.m e i i W  ed cu  odbył 

szsreg koołeren yi w cprawie polskiej,

tem  uruchom ić całą kolei tran ssy b ery jsk ą , od W ła- 
dyw ostokn aż do g ó r uralskich. M usi&łiy być na 
n iej przyw rócony rnch , k tóryby  capów  ao&ł potrze 
bom na tak ą  skalę zr m ierzonej w ojem  e j w ypraw y. 
M u su lby  b yć ntpoko ony k ra j na ca ls j t e j prze 
strzen i. Mus ałby być do? awioDy olbrzym i p^rk ko­
le jow y . k tóryby  spro.fcai olbrzym im  z dań om. Hio­
b em  trz ib ab y  napraw ić w szystko , czego zaniedbała 
sam a F i s y a  i co w łtś r ie  przyczyniło się ao klęski 
armu ro sy jsk ie ’ na polu w alki. T e  przygotow ania sy- 
srnm atyczne do pod;ęcia now ej w ypraw y od w scbcdn 
w 7Ł » g  łvuy w każdym razie czasn niezm iernie dłu­
giego J  śii w ięc m iałyby się spraw dzić przew idy­
w ania co do jap ońskie j in te rw e n c ji w  Europie, 
o tw ierałaby  się m iła p eisp ektyw a. że w ojna p ctrw a 
jenzcze la ta ! B J b y  to  ro w y  ie j c k r s  prd zrak itm ... 
żółtego niebezpiecz« ństw a ... W śró d  ty 'n  m espcdz'a 
nek, jak ie  zgotow ała nam obecna w oinc trudno (L ii  
przesądzać co je a t możLwośnią a co fantazyą...
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K r o i M  M n
Pisanie kroniki ty g Ld"iow ej nie je s t  dziś bynaj 

mniej rzeczą ani zbyt łatwą ani też przyjemną, gdyż 
każdy tydzień tak  je s t  podobnym do swago poprze 
dniH , iż dobrze sobie trzeba nałamać głuwę i po­
rządnie drapać się po lys‘nie, nim się sczmcąd coś 
nowegn wydrrpie.

Gdyby jeszcze mcżaa było pisać o sym scyi pcli 
tycznej, a h  tak  ja k  się tego moż? pragnie, sprawa 
byłaby zsła'w ioną, w ubiegłam przecież tygodniu wy 
tłumaczyłem się, dlaczego nie chcę i nie mogę pusz 
czać się na niepewne fl ikty głębokiej polityki, w Kto 
rej bardzo łatwo m: zna utonąć.

Ale Pan Bóg łaskaw y widocznie i na Maznry, nie 
tylko d h  UKrs ńców !

G ly  w bieżącym tygoddu biłem s:ę z m 'śla tri od 
czego ^iam zacząć ubeetą kronikę, piątą, jeśli s ę  nie 
mylę. w s z c r ig i  w j«ltop sinych, (a b ł f m się tak 
energicznie, ze do dn:a dzisiejszego zostało n i .esz^ze 
kilka sińców, nie bę ;ąnvch jed n ik  i astę stwsm ia 
kiegoś. jahby kto m^te p^-yruszczał, c e p  ■rorniciema 
mał ń kiego . ) (d ia a o  m t z( kar.fci koiesponden 
cvjne od Czy e n>.6w i C*vt*J <i 7 -k zi:r:cafą<ych się 
do krontki-rza z rozmai ,>ni boleściami.

Na cudzą bo’eic je item  zrś bardzo cznły i chętnie 
ją  z arngi i a t  mbard ijg z drogą dzielę od odpo 
wiedzi więc na nie za ẑ  uam, b' iąr sie bv przypAdki-wo, 
pozostawiam na sam koniec, nie spotkały się z ośw i.d 
czeniem pana metrampaża że „bruk m iejsca".

)d porządku, w zm ożon ego w gram atyce, odstę­
puję i doję pierwsz-iW wo rrdzejow i żeńskiemu.

Jedna z C z y h L iez .k  zw rics się za pośrednictwem 
kronikarza do red akcji Nowości ihnstrcwaiych, wy­
rażając swe ubolewanie, i t  w ka dym numerze pisma 
spotyka się z ogłoszeniami fi m niemieckich (wie 
deńskicł) tak, jak gdyby polskich nie było.

Przyznaje iej na.iznpeła eiszą racyę. ple muszę też 
dodać słów kilka pro domo sra. Firmy polskie są 
to prawda, ale cóż my temu jesteśm y "winni, jeśli się 
one w żaden sposób nie chcą ogłaszać, choć m'e mosi 
to być tak złem, skoro nie zapominają o tem firmy 
niemieckie. Trzeba zaś pamiętać, że kwestv& oghsceń 
je s t  dla każdego wydawnictwa bardzo poważuą rubryką 
dochodów i ona właśnie przyczynia się, a raczej przy­
czynić powinna, do pokrycia lw .ej części kosztów 
wsp jłnracow nictw a, papierń, druku itd , któr7cb 3»mą 
prenumeratą, lub kwotą ncyslaną ze sprzedaży poje­
dynczych rumorów, opędzić s;ę n guv nie potr. fi.

Prawdo, że dziś dla naszego handlu i przemysłu 
nastały bardzo ciężkie czasy, ale też również prawdą 
je s t , że nasi kupcy i przemysłowcy znaczenia uczciwej 
reklum.y nigdy nie rozumieli lub też rozumieć nic 
chcioli, nważa ąc to za wielką łaskę ze sw ej strony, 
je śh  który zdecydował sie kiedy na danie ogło3zenir, 
i to jedynie pod w arnrkhm , aby to wiele nie koszto- 
wałe. W ostatecznym wypadku, gdy się już którego 
zdołało nakłonić do jakie), według jeg o  zdania, „lekko­
myślności ‘ i niepotrzebnego zgcła wyrzucenia pienię­
dzy, domagał się jeszcze, by cenę inseram  mógł za­
płacić 'nie w gotówce, ale swym towarem, bez względu 
na to , czy wydawca go potrzebnie, czy n;e.

Jakże znpełx’e inaczej wyglada; ą pisma wydawane 
na Ztcb >dzie, choćby tylko we W iedan g ta ie  wj&fej 
niż połowę rumoru zajmuje część rek’sm wa i ogło- 
szoniow- pokryw aąca z nadwyżką koszta wydaw­
nictwa. W  takich w arnikach można myśleć o wpro- 
wadcenm uhpszeń, zuizenin prenumeraty i innych, 
tym podobnych świadczeniach na rzecz Czytelń'ków 
je  nie n nas, g d rij się z reguły nie docenia wartości 

og'a3zanią się w pismach, zvtleszcza swoich, gdyż 
każdy interesant chętniej da swój inserat do obcego 
pisma, wyjhodząo z założenia: „Miech się o mnie 
dowie i zagran ica!... K to będzie chciał u mnie kupić, 
ten mnie znajdzte, nie potrzeba ę się rtkhm ow ać, gdyż 
mój towar sam się c h l a l i ! , . . "

Ale to jest deść prowircyonalne pojmowanie sprawy, 
czego dowodem r i iś u io  owe firmy zagraniczne, klóre 
wiedzą bardzo dobrze, ze każda korona, wydena na 
uczciwą reklamę, wra*a s ’ę stokrotam . Kbżdy, 
biorae do ręki pismo endziem e, czy też peryodyczne 
i czytając ogłjszenta, natrafi przecież na żakie, k ‘óre 
go zainteresują i powie sob ie : „W arto spróbcw ac". 
I  pójdzie i knpi, a potem jeszcze i drugiego zachęci, 
by uczynił tak samo.

Mam ća na myśli naturalnie tylko uczciwą rek'auię, 
to je s t  podawanie w ogłoszenia faktycznego stanu 
rzeczy, cie  jako wychś tam szumnych obiecanek, w gu­
ście owych „sześc.uset praktycznych przedmiotów za 
trzy  korony", no które Indzie nieraz nu lep s 'e  biorą. 
A h  temn także dziennik nie winien, lotz t. 'ko ów 
niesumienny spekulant, znający wartość egtasznnia się 
i nie żałający na ten cel monety.

Ogłaszać s’’ę więc, ja k  z tego widać, w arto, z, robi 
się w ten sposób dobrze nie tylko samemu sobie 
i swemu przedsiębiorstwu, ale pcśrednio przy zsmia 
się i do poparcia dziennik? r3 twa, od któreiro można 
wówczas wymagać, aby ono stan°ło na tym stopniu 
rozwojn, na jakim  widzimy pisma zagraniczne.

Nieraz się słyszy utyskiwania, że, daimy nu to, 
ryein 7 w Nowościach illastroimnych nie mogą nawet 
iść w porównanie z obrazkami w lipskiej illustracyi, 
lnb choćoy w wiedeńskich tygodnikach, ale z zrsady 
zapomina się o tem, w ilu tys ącach egzemplarzy roz­
chodzą s ’ę tamte publikacye i ile kroć tysięcy, a na­
wet milionów zbierają rocznie za ogłoszona.

U m s, niestety, dzieje s 'ę  zuprlnie inaczej. Każdy 
c z y t .h y  chęteie i cfamałby, a ły  tego było i dużo 
i ty ło  bnrd-o ł dne, ale staw ia jeden tylko meły w a­
ru n ek : aby go to, broń B  iże, przypadkiem nie koszto­
wało ! Do«dedz'oaą je s t  rzeczą że w tym kierunku 
najsroższymi krytykam i są c*, którzy pisma nie pre- 
namern-ą ale czytają je  w kawiarniach lrb  pożyczają 
cd znajomych.

W  takich warunkach i przy tekiem poparciu ogółu 
o rozwoju polskiego dziennikarstwa ani mowy Dyć 
Lic może i bynajmniej nie powinno się wyrażać obu 
raen a, ani naw et zdumienia, teśli się w polsh>em 
piśmie spotka ogłoszenie obcej firmy, dział bowiem 
lnsrrasowy jab  powtarzam, to najpoważniejsza rubryka 
w budżecie k°żdego wydawniciwa. Zbyt przebierać, 
z ^ ł smza w tych ciężkch  tz isach , gdy ceny w szyst­
kiego tak gwałtownie pc dskoczj ły, nie można, musi 
się wychodzić ze założenia, że „na bezrybiu i żaba 
ryb ą". (Dawniej mewiono „ ra k ", dziś musimy być 
zadowoleni, jeśli ra m y ... żabę!. ).
• A  że tak  je s t, a ule inaczej, te r u  winno tylko 

samo spr łeczeństwo, klóre wobec togo wyrzutów nam 
czynić nie powinno i nie może.

Znpeł de to samo odpowtedzleć s5ę musi nr zarzut, 
ie  nie zamieszczamy powieści pióra naszych wybitnych 
autorów. I  w tym wypadku p«yzna;ię racyę Ssen. 
In to celen tce , a h , pow> łaiąc s fę na to, co wyżej, 
pros ibym o wskazanie źródła skąd wziąć na to ? ... 
D»rmo nic się nie dostanie, prawo drutowania pc 
wieści kocztnje w ięcej, niz sobie k teś niefachowy 
wyobraża, a wydawnictwo Nowości illustrowanych 
robi jnż wiele, zamieszczając na swych lama h z za­
sady jedną powieść oryginalną, a tylko drugą tłuma­
czoną.

• Niechaj jednak każdy z malkontentów zaaeitnje 
w kołach swych znajomych, by Nowcśni illnstiowane 
mogły m‘eć bodaj sto tysięcy prenumeratorów (u e 
gratisow ych czytelników !...) a dział ogłoszeniowy zr- 
ją ł  w każdym numerze bodaj z dziesięć kartek, wów­
czas pokażemy, ca p o tn fio y , bo będzie nas stać nr 
to. na razio zaś musimy s<ę liczyć z tą  przykrą rze 
ęzywistością że pierwszym warunkiem racycialnego 
prowadzenia jakiegoś przedsrębiorstwa. więc i wydawni­
ctw a, je s t postaranie się o to, by... związać koniec 
z końcem.

O to zaś, zwłaszcza dziś bardzo trudno i jeśli 
się doprowadzi do tego, by d"chody pok-yły wszelkie 
wydatki, a jako  ?.ysk pozr stało piekne, okrągłe zero, 
musi się być zadowolonym i mówić, że „rok był ule 
najgorszy

Mimy przeu ż nadzieję, że po wejnie to n!ę po­
prawi.

Druga kartka pochodząca od przedstawiciela ro­
dzaju męskiegn zawiera rówmeż narzekania, iż pod­
wyższyliśmy cenę prenumeraty i zmniejszyli objętość 
pisma

Żo ;ak je s t  w samej rzeery, przekonałem się o tem 
na swe własne oczu Stało się więc znpełnie tc  samo, 
co z owym restauratorem, którz podniósł cenę potraw, 
równocześnie zmnieiszaiąc ich wielkość.

Dlaczego on tak postąpił, tegc nie wiem, gdyż 
restauratorem nigdy dotąd nie byłem, nas zmusiła do 
tego przykra kon ecziość.

Pizedewszyztkicm nie uczyriliśm y tego równo­
cześnie, ale naipinrw podnieśliśmy ceny i to  bardzo 
stosunkowo nieznacznie, wyłnezczając dokładnie, w jr k  
ciężHch sfę nbecnie wydawnictwo znajduje warunkach, 
gdy ceny niektórych niezbędnych artykułów, daimy na 
to choćby cynku na klisze i chemikaliów, potrzebnych 
do ich traw ienia, doszły niejednokrotnie ceny kilka­
naście, a nawet Hlfrachierfiąt razy w ieksrej, niż nor­
malne, przedwojenne!... Cóż my jest-śm y  temu winni, 
te  tycii samych rzeczy potrzebuje Mars do prowadze­
nia swego interesu i zabiera je  bez pardonu Muzom 
z przed nora? . A  one słabe niaw:asty, mnszą się na 
to zgodzić bojąc się by ich w r»zie oporu nie po­
ciągnięto do świadczeń wojennych. W y jtarczy  powie­
dzieć, że c~nk. który w całej ilości zajęła wojsko 
wość, kupnie się dziś prawie na vngę złota i to 
w takim gatnnkn, jakim  dawniej nie zdecydowałby 
się n ikt nawet kryć d a ih s i.. I  jeszcze trzeba być za­
dowolonym, te  się taki dostało.

Objętość pi ma. na czem część literacka i illnstr.- 
cyjnr prawie znpehie nie ucierpiała, zmniejszyliśmy 
dopi<ro w ostr nim cz sie, gdy o papier coraz trn- 
d rie j. Kierowa iśmy się w tym względzie myślą, że 
lepiej dawać mniej, a dłnżei, niż w yszastać się od­
raza, a potem erg le  urwać. W  ten sposób może nam 
się uda jakoś przetrzymać do końca. Gdyby stało się 
przeciwnie, wtedy dopiero miałby Sz. Korespondent 
s łn r n y  powód do narzekania.

Ja k  zaś o papiei* tm dno, niech tego oędzie dowo­
dem moje własne doświadczenie Za arkusz zwykłego 
psofern kancelaryjnego, ja k i przed wojną naDywało 
się po trzy arkusze za centi. dz.ś płaci się sześć ha­
lerzy, a kupie; pow!ada jeszcze, że odstępnie tylko 
po znajomość i, gdyż >.apasy jn ż wysprzedał, a fabryki 
sto ją . t

Dawniej p isy^uleii kronikę na papierze ministe- 
ryalnym (inacz j  drukarze nie chcieli je j  składać* .), 
dziś jestem  koattrat, że mam taki a i tego wkrótce 
ja k  powiad ją , braknie. O i w artości papierń zależy 
zaś i jakość kroniki, ilekroć bowiem spojrzę na kartkę, 
lezącą przede mną (pisać z zamkniętemi oczami dotąd 
nie nmiem...) i przypomnę sobie, że za tę  bibułę za ­
płaciłem a ż  sześć halerzy, żal serce ściska łmmor 
ulatuje, a z serca i nst dobywa się westchnienie:

—  Oby ta  wojna jnż się raz skończy1 a!
Na trzeęią kartkę, zaczynającą się od słów po­

chwały, iż ładnie i dobrze napisałem o pann Ouysz 
k ie T iczn nie mogę na rad e nic odpowiedzieć, pismo 
bowiem tak  je s t  niewyraźne, iż w żaden sposób od- 
cyfrować ję  nie potrafię, a nasz redakcyjny grafolog 
wyjechał właśnie na c»as dł ’ższy i niewiadomo, kiedy 
powióci.

' Martwiłem się, nie wiedząc, od czego mam kronikę 
zaciąć, teraz jestem  znów w kłopocie, czem ją  za­
kończyć, gdyż dotąd właściwie żadnego leszcze aktnal 
nego tematu nie poruszyłem.

Najaktualniejszym, sadzę, będzie chyba rozdział 
o chlebie i połączonem z nim żóitem niebezpieczeń­
stwie, na któm  proszę się jednak nie zapatrywać 
w zbyt czarnych kolorach, gdyż nie je s t  ono tem, 
co ka-dy z C ;yt ln itów  ma w te j chwili na myśii.

Chciałem tylko zaznaczyć, że nbiegły tydzień za­
znaczył się znown brakiem chleba, gdyż mąka, ja k  
zwykle nie nadesrlt ani z te j, ani z tam tej strony. 
U rra ń ik a  ma być podobno, ale dopiero... w mrju. 
Tak głosi zapewnienie nrzęd we wiabomo zaś. co 
ozccczc w gwarze ludowei wyrażenie „w m aju".

W  jakim  zaś stosunku stoi z cblebem owo żółte 
niebezpieczeństwo, zaraz to postaram się wytłumaczyć. 
N cchaj jednak nikt nie myśli, że ma ono jak iś zwią 
zek z potityką. Broń B oże!... Dałem sobie przecież 
słowo, że je i nie poruszę, chyba... Ale na to „chyba" 
jeszcze czas nie nadszedł! Nie rozchodzi się tn  by­
najmniej o Japończyków, C ińczyków, lub innych 
przedstawicieli rasy żółtej, którymi nas teraz zaczynają 
tak  straszyć, ja k  dawniej dzieci kominiarzem, tylko
0 żółte niebezpieczeństwo znpełnie wewnętrzne, nie zaś 
zewnetrzne.

Rozchodzi mi się jednem słowem o chleb, którego 
na razie wprawdzie niema, ale gdy będzie, nżyje się 
do jeg e  wypieku pewnego procenta mąki knknrndzia 
nej, prócz innych domieszek o których się nie mówi, 
tem t rdziej zaś nie pisze W  miarę ja k  przednówek 
będzie się staw ał coraz cięższy, zwiększać się będzie
1 owa p -ocentowa domieszki mąki knknrndzianej, aż 
dojdzie wreszcie dr tego, iż wyruguje znpełnie mąkę, 
detąd do wypieku używaną. Chleb ów staw ać się bę­
dzie zatem z dniem każdym coraz to żółciejszym.

Potem nadejdzie czas, iż ów procentowy dodatek 
mąki knknrudziai t j  zacznie się stopniowo zmniejszać, 
zwiększą się zaś owe inne dodatki, o których się nie 
mówi i nie pisze, aż wreszcie i one wyrugują zupeł­
nie mąkę knknrndzianą, a chleb z żółtego stanie się 
coraz bardziej szarym, przypominającym, dej my na 
to ... trociny.

I  to właśnie żółknięcie stopniowe chleba, a potem 
powolną utratę owej kanarkowi j  barwy nazywam „żół- 
T3Li niebezpieczeństwem' . Sranie się ono niem zaś 
dopiero naprawdę, gdy ów żófty kolor zup Unie zni­
knie, r zastąpi go szary. Je ś li od t  j  chwid do przy­
szłych zbiorów nie upłynie wiele czasn, to jeszcze pół 
biedy, gorzej będzie je ś li ten okres potrwa bodaj ze 
dwa miesiące, chyba, że otrzymamy tc , co mieliśmy 
dos tać w majn.

To w ię j, jak  chyba każdy przyznać musi, żółte 
niebezpieczeństwo, o którem  wyżej mowa, je s t  stokroć 
groźniejsze od owego, jak ie  nam grozić może od koso­

o k ich  synów Wschodu. Z nimi, je ś li miałoay przyjść 
do czego, jakoś sobie dumy już radę, nikt przecież 
nie poradzi, gdy maciek zacznie mruczeć i upominać 
się o swe prawa.

t y
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L  tygodnia.
Odwrót w sprawie Ciułmszczyzny.

C k. B iu ro  korespondencyjne d onosi:
W  dnia 4  m arca został spisany w B rześciu  przez 

pełnomocp ków m ocarstw  czw orprzym ierza i ukraiń­
sk ie j republiki ludow ej n astęp u jący  p to t kół, zapo 
WiecLiany przez prezydenta m unstrow  w I^bie po 
s i6 w dnia 9  luoego;

P oniew aż pow stały  w ątpliw ości w  spraw ie ko­
m entow ania p. 2  a rt. I I  ukiaau pcko.ow ego, za­
w arteg o  dnia 9  lu tego  b. r. w B rz e śc ia  między 
N iem cam i, A  astro  W ęgram i, B a łg a ry ą  i T u rcyą 
z jedne s tro a y , a u araiu3ką republiką z dragie 
stro n y , p ostan ow ił; rzudy ty c ii państw  usunąć te  
w ątp liw ości przez ośw iadczenia B zap ełm a^ ce i po­
leciły  d latego swoim pełnomocnikom, w ysianym  do 
rokow ań poKoiowycn z rtosyą do B rześcia , ośw iad­
czyć co n a stę p u je : „D la  nnikm ęcia nieporozumienia 
przy kom entow aniu p. 2  a rt. I I  układu pokojow ego 
z dnia 9  lu tego b r . ,  zaw artego w B rześcm  m ę 
dzy Niem cam i e tc ., stw ierd za się , że przew idziana 
w  układzie kom isya dla u sia len .a  g ran icy  nie je s t  
zvn<jzaua lm ią graniczną, idącą przez m iejscow ości 
B  tg o ra j, Szczebrzeszyn, F  asnostuw , Puchaczów , 
R id z y ń  M iędzyrzecze, Sarn ak i, lecz ma praw o, na 
podstaw ie p. 2  arc. I I  tego  układu pokojow ego, po­
p ro w a d z i, stosow nie do stosu nków  etnogreficznycn 
i życzeń lu m o ści, granicę ta k te  na wschód od unii 
B iłg o ra j e tc . Odnośna kom isya będzie utw orzona 
z przed staw icieli ń itw , k tó re  z a w a r ł; nkład 
i  z przed staw icieli P o lsk i. K ażda z ty ch  stro n  w y ­
śle  po rów nej liczbie d elegatów  do kom isyi. Pat: 
stw a te  porozumią się, w  jakim  czasm aia się  ta  
kom isya zebrać.

„Ukraińskie zapasy41.
„D er A b e n l“ donosi z B e r lin a :
R ad ca rządu Zm nura, przydzielony do kom isyi 

państw ow ej dla spraw  ż fw -io śco w y ch , ośw iadczył 
na w ykładzie, że na U krain ie w iększych zapasów  
zboża ze żniw  d aw nie jszycr praw ie m etra. N ale­
żałoby ściągać ted y  zboże ze w si, co jednak może 
nastąpić Gooiero po przyw rócenia uporządkow anych 
stosunków . P rz ed  czerw cem  n e  można się  spodzie­
w ać żadnego dowozu, ale i wtedy liczy ć się  na- 
l tż y  z trudnościam i transportow em i.

Ctsir; lliilm U tin KailidyL
Ja k  donosi c. k. B iu ro  korespondencyjne z B e r ­

lina, podczas p rzy jęcia  deputacyi k u tia ld z k ie j Rudy 
k ra jow ej przez kanclerza państw a, podsekretarz R a- 
dotitz odczytał od pow ieiź na znaną uchw aię te j 
Rady. O lp cw re tz  ta  brzm i:

Jegći O esarsaa M ość zb szczególaą radością i  wzru 
szeniem usłyszał p ośbę R ady co do p rzy jęcia  k sią ­
żęce; korony kurlandzkiei przez cesarza Ń ciw yzsza 
decyzya podana b ę l z e  R  tuzie do wiadom ości po 
^ y słroh an iu  kół, pow ołanych do w spóK łsiaLm a.' 
Z żyw ą radością i zadow oleniem  J t^ o  C esaiska  
^ ś ć  widzi, że życzenia R  dy k ra jo w ej z w .a ca ją  

w k iem aku  ściśle jszeg o  połączenia księstw a 
z Państw em  m em ieckiem . Spełnieniu te g c  życzenia 
n‘e sto i nic w  drodze. Ja g o  C esarska M ość polecił 

bym  w im ieniu państw a niem ieckiego uznał 
O o sz o n e  księstw o kurlandzkie za worne i me- 

z® wisłe księstw o i zapew nił je  o opiece i pomocy 
P sństw a niem ieckiego przy odbudowie jeg o  konsty- 

i i ustaleniu  i  sform ułow aniu postanow ionego 
Przez P .d ę  połączenm z państw em  m cm ieckiem .

*  *  
*

la f łZ caczy ć to  heleży, że w spom niana w yżej K u r- 
-udzka R  da k ra jo w a składa się  praw ie z sam ych 
lem ców (95  proc.) podczas gd y iadność K urlandyi 

8g  4 8  0 0 0  N iem ców  na przeszło 5 0 0 0 0 0  Ł a ty -

teryłi uznaje kintltei j;lski. .
l i_ . Chicagowska „Frez PolandM ogłasza n»stępujący 
llst Lsnsinga do Pndei, wskiego:

^  przypuszczeniu, że zechce P an  opublikow ać 
amo.111̂  f  ol.sk !eg °  K im .te tu  N arodow ego przez rząd 

rykański jak o  opolskiej ofieyaluej organizacyi,

donoszę Panu uprzejm ie, że dnia 1 9  października 
am basador am erykański w P aryżu  przysłał p ro ś lę  
p. D m ow ikiego, piezyden *  rzeczonego K rm itt tu , 
by S ta n y  Z eduoczone uzneiy ten Korni e t  za i fi 
cyalną polską o rg an zacy ę . Dnia 1 0  listopada 1 9 1 7 
miałem zaszczyt d o n ieść  am b^sedorowi am eryk>ń 
sinemu w  P ary żu  o p rzy jęciu  żądtnegG uznania 
przez rząd S ian ów  Z .eanoczonych.

Z krcniKi żałobnej.
W  W ied niu  zm arł w  ty ch  dniach inspektor szkói 

1'idowycn fnndacyt barona H  rS 'ha , okręgu kołom yj 
sk iego, R LIntlm  G u .es. Ja k o  zależycie! pierw szych 
szkói fundacyjnych na w scnodm ch kresach G alicy i, 
zaw ażył się  Zm arły w szczególności około ich o rg a ­
nizacyi i rozw oju. Ł j jz ą c  w sobie niezrównany ta ­
lent; organ izacy jny  i tw órcze zdolności p otrcht ou

Z U ro n it i  Ź . lo b ^ t j :  Inspektor Wihmia Grtiaer.

zyskać sobie n ietylko n rło ść  młodzieży i w dzięcz­
ność je j rodziców , ale takżB stanow cze uznanie ze 
s tro n y  b ezp ośred niej sw ych  włada p rzełoźo^ jch , 
jak o też  czynników  k ra jow ych  i rządow ych Z tk a  
zyi jcb ilen szu  cesarskiego w  roku l b 0 8  zesta l on 
oilznat zony złotym  krzyżem  zasłu gi z koroną.

Z m arł w 5 4  roku życia po 3 3  letn ie j żmudnej, 
s im iennej pracy zaw odow ej i po długoletniej p iacy  
kultu raln e' około podniesienia um ysłow ego ludności 
zydow sk-ej w  kra ju  naszym  i pojednania je j  z kul­
tu rą  zachodnią.

K hSF

O dpow iedzi Redakcyi.
Czaielniczce z Jarosławia. L is t  Saan . P an i je s t

0 ty ie  ciiw am boy, ze sw<adczy o uczuciacn, k tóre 
o ży w ia ją  zarów no ntt3, ja k  i cały  naród polski Te 
uczucia jed n ak  nie powinny sp ro w ad zić nas na bez­
droża... nonsenców . A  takim  nonsensem  Dy loby 
w łiśm e, gdyby p rasa m e inform ow ała o najw ażniej- 
szycn  pod względem poi,tycznym  wydi rzdm ci. dla­
teg o  jedynie, ze są a ,a  nas uio^ympa yczne. T o  tez 
dz unaiki pośw ięcają całe Szpalty o p só w  i artykułów  
ro>uuiow ?nych wypadkom na W schod zie, a tygo- 
ln ik  nasz, sp ełn ia jąc w szechstronnie sw e zadanie, 
ilu stru je  te  w ypadki n ajau tentyczn ie jszym i doku 
m entam , bo fo tografią  C zytelnik polski Zresztą me 
m oże w czasach w icik  e j WGjny św iatow ej ogram  
czać sw ego za n tere^ow tm a jed ynie do w ydarzeń 
ro zg ry w ający ch  się w  K rak ow ie, L w ow ie czy .. Ja - 
ro s ia w u . Iu te rtsu je  się  ni-w ąt^Lw ie w szystkiem , 
co się dzieje na ca ym  św iecie , w zw iązku z obecną 
chwi/ą dziejow ą, Dez wzgiedu na to , czy widzi 
rzeczy sym patyczne, esy  przykre i bolesne. A  lepiej, 
że to  za nteresow anie może zaspokoić lek tu rą  pism
1 tygodników  polskich zam ia it u c iek tć  s>ę w  tym  
cera —  co n ie s tt ty  jeszcze d siś s .ę  dzieje —  do 
m en reck icb , często  h .k a ty sty cz n y ch  „ b h tó w “ .

Glosy publtone.
„Album w ojenne 56 p p .“ . Ofrzjmujemy r.aslepujące 

pismo : Pięćdziesiąty sz 'sly  pułk piechoty wvdaie na -a - 
n iqtke udziału puiku w lej w jme światowej wspaniałe, 
bardz b o i. io iilusirowane dzieło pod tytułem „BI n a  
w ojenn e 56 p p.“ .

Chcąc, ab dzieło lo oyło o ile możności wiwnem od­
biciem przeż ć naszego pułku upraszamy wszys!kich, 
lak oficerów, żołnierzy 55 p p., jak i rodziny tychże n ła­
skawe naui,>łanie wszystkiego, co mogłoby nasz „Album* 
uzupełnić, a wiec folooraiii członków pułku, również 
i tych, którzy bgdźto polecili, bgdźlo dostali sie do nie­
woli, dalej pemielh ków, notatek, wszelkich zdjęć, odno­
szących sie do naszego p. lku, słowem wszystkiego, co 
może znaleźć po i ieszczenie w <em dziele.

Adrea W/d^wniciwa: „Album wojenne 56  p. p.“, 
K. ice, Zazuaczan.y, że wszelkie nadesłane przedmioty 
zosfana właścicielom nieuszkodzone z podziękowaniem 
zwrócone,

Ł  r u 4w ;
Dwib nowa polssie powieści Pomimo coraz cięższych 

warunRÓw wydawniczych, bieżgcy sezon księgarski obfi­
tuje w iiczne nowości z dzia.u .ilerciury pieknej. Nakła­
dem Literackiego Ins<Mulu Wydawniczego „Lekiora" we 
Lwowie ukazały się świeżo dwie oryg naine powieści 
po skie, z (o : „Krzyk" Stanisława Przybyszewskiego, 
i „D/abelska p.zetecz" Henryka Zbierzchowsktego. Oba 
te nazwiska, a szczególniej p;erwsz<: z nich, n r  vi samo 
za si bie i zapewn;a wz-ętość ks ążce Tutaj no ujemy 
tylko że obie książki zostały wydane bardzo wy'wo.mie 
z portretami twórców i kolorowenii oi ladkarr O ładke 
„Krzyku" malował znany ar ysta rnalacz W. Btocki, zaś 
okładkę powieści Zbierzchowskiego prof. L. Kwiatkowski 
Fraoującg incwacyg w książce Przybys^ev/skiego ies* 
jego auiopoi ret literacki, w k órym twórca sam ^swiefia 
swoja działainośó i życie, a kió.y rozostanie niewątpli­
wie wartość owym dokumen.ern dla historyków lneralury 
naszej. WsJep do „Dyabtl kiej przełęczy" napisał dr. A. 
Fiszer.

Od Administratyi.
Zawiadamiamy nasiych P. T, Prenum era­

torów i Komisantów, iż numerów „Nowości 
fllustrowarych'* 51 z roku 1917 i nru 1 i 2 
z roku 1918 nie posiadamy. W miarę otrzy­
mywanych zwrotów- będziemy powyższych 
numerów dostarczali.

Album Legionów 
Polskich.

Nakładem nNow08c> lim an -• w *cycb “ eyszedł 
iu* % druku I . zeszyt

Albumu Uglnnów Polskich
p ręd si.*w ia jący  r  licznych fo ' ogranacL h i S t o r y e  
f w o r z e n h  p o U K i e f .

Akbyir U s io n d w  Polskich
-vydam w sp an ^ l na kredowym papierze, w wielkim 
form acie zaw .era obok krótkie, h s io ry i pow stania 
L eg io ró w , k i l k a d z i e s i ą t  f nogi fi illu stn ijący ch  
pierw sze polskie organtzacye m ilito .n e, różne okresy 
firm ow ania L egionów , w y m a rz  Legi u n itó w  z K ra ­
kow a, ze L w ow a P rzem yśla  i m aych m iast, p rzy­
sięgę na B łoniach , pierw szą polską szkołę podcho­
rążych i t . p.

Album Legionów Polskich
,est do nabycia w AdminisCracyi „N ow ości Uiustro- 
tranych“ i w  księgarniach  po cenie 2  korony za 
egzem plarz. Na przesyłką nocztow ą należy dołączyć

s w i i k z B
p u rch y, lis*eiev s tru p y

są ziem, kiórego leczenie ns]większe! 
w m a g a  uwag: Absolutnie niezawo­

dnym środkiem na *o jes ;

If ir
i i

Nie wala, bezwotma, także poaczas unia 
lo użycia. Duży słoik K 3*50, podwójny 

K 6*-. j.Pa-KOi ifoasak to ru n i j i  
j U "  Chroni w r a ż l iw y  s K o r e .  jedn<~ pi>-
d.łko K 2 5b Do nabycia z>' poprze- 
ó " ‘em nndoslaniem -tależyioś:i, InK za 

zaliczko przez 
Aptekarza M. K L E ' N ,  P a r iło i-W « rk «  

■aiaaant, VU./SV, iH U  i n u  XI.
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]m*'Z E ? ,w’e' ^ i4 pogrzeoowy „Concordur u a n a  W o l n e g o
v ł a n y  w y ró b  t r u t o K ra k ó w , P la e  Szezcjpaaftki L . 9  (dom wi&any) T e l e f o a  N r .  ! * Ł

Krem twarzowy j m  puder.
Piecz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 
I bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa-
E‘ f, Używajcie ptrlowtfo pudru k n u i  dr, A.

1  białego, ró żow ego i krem o w e go . K rem  pudei 
jest zupełnie n ie s zk o d liw y, nie jest to żadna 
s; m in k a , nadaje Iw a rz y  natychm iast m ato w ą , de­
likatną cerą, D o  pielęgnow ania sk ó ry i piękności 

■ itz ró w n a n y  1 oszczędny w  u życiu . Próbna doza ko r. 2 ‘— , 
w ię k s za  doza na cztery miesiące w ystarczają ca  ko ron 4*— , 

W y s y ła  pod ścisłą dyskrecyą

K o a m e t y c i n e  p r e p a r a t y  d r *  A . P i z a  
T t s d j .  IX . L a k U r g u n  S/F,

D a  a a k y d o  w Irikaw l* :  Apteka W l n a l t w s k l t ia ,
■ ni t l .  I —fnm.”  R-l-n I Ska, Rjraek as. K ” lkli/;ec/;kl 
filie Dat iii " lóikl. Kam, rnwakłega, Floryażski 31. t  e-!Ber 
V |a ., Uilweraalaj mngiuya M. u- li . Wa jm k l £  

Apteka R cl ni. Kr**- a antcka M. Ettingira pl. Oałn- 
cl, n i  —i. Peitnmerrii Sladjwatlega Tui.' )rwpaei7> 

. *L .ia a i Dyaq. rdacstra, U. Kujawa. l l R f r 1
t -  r' ' *•» W j ja-jaia *- -jr'.

Cud i Hęuzne szydło tylko K 4 90
Nłgzo cudowm szydło ręczna daje ścieg ja l 
prawdziwa ■ zyns do isycia. Najmiększy wy 
ntlazek 1 Każdy sam muże naprawiać, cerów .' 
zeszywać w azelatgo rodzaju dyv„"y, skdry 
płachty do wozów, namioty, płaszcze gumow? 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej 
stwo dla rzemieślniku’".’, gosmaarzy i żołnierzy 
Mocna kohktrnkcj^i; łatwa rohrta B w a rta e y s 
i a  tn>aloiić. Liczne listy dziękczynne, dzydn 
z 4  ro ma-temi igłami, nićmi i sposobem rżycie 
k isztnje E  4'BO. 3 r * t i k i  Z  '2 '3 0 .  5 - n u  ”  1 
W ysyłka za zaliczkę; (Do pola i rólestwa Po' 
skiego z t  poprze^niem nadesłaniem pieniędzy

M. SWOBODA, Y/len 111/2 Hiatigisso 13-31

OinawlA|ełc akńrę tv*rsy asoia

środkiem Jaśkowym k Ł m
!4m 1 w si nklob środaiw pjfiUuaAl Riiuuiym.

Pizez tę knracyę łn-ikowi nsnwa sie nic 
postrzeżenie T7 przeciągu ddesigcln dni 
in  skóry wszystkie zn ijdnjącc. się w niej 
i na niej błędy skóry, |.k piegi, zajady, 
pryszcze, tółte plamy, cierwonoić nosa, 
wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę 

Po "Jtoiczrniu nu r,cyi ukaiaje się olln. -i j ą n  pię­
kność cn y  młodzieńcza, świeża i czycU jak n t_i „< a 
W ykonmi wygo ir e  w domn i niodoji.-zeyalne dlr 
o tcczen i- Cena l i  E . — Dyskretna wysyłka za z„- 
lici)r*  h b  "• defłaniom n*le*vto<ci (tak ie  w markach)

la ian  i .  Oawald Ilu  IIIL, PiuiiEputnui fi, IILII

aa co a i -

A

Jedw abne materwe
modne wełniane materye, lniane obrnsy i ręczniki 

poleca firma

j£»jrokop 8korkovsk£ t aym
Ham pelea, C ieehy.

Próbk. -prawy!* się na lądanio tylko ka-ipoJrn- 
dnim i [oiiiumonton.

Moi« piękność
zawdzięczam jedynie itidownlfe dzia­
ła jącej recepcia dr. Idelsona, a u t ­
kiem której nwólniłam się ^d wizel 
kich nW zyitoóci skóry, a twarz 
moja otrzymała różow;/. młcdziei'- 
fjo-ćw.aży wygląd jak n małego 

dziecka, Byłam j i l  bardzo nieszczę 
óliwa, tu mi j i  , nic nie pomoża, po- 
miuo, ta  wiole pieniędzy >tyd'_D Jm 
i 1 tłsystko nada;:- mrio. Z: porad:, 
■ e ja j przyjaciółki naplsuźm do 
•7. J  e P n t k ,  f f l e i r i  86. Faeż 

1T O iia .  8P i oteiymaJun aa  aw rr- 
| M  f i r i a ,  inpałnis s a m i :. cudowni* działającą recept; 
W i i ; \tkim dsiawczętom i kobietom poteam  powyll i \  
ttrmę J»ko najlopssą, ■irzo* htórą stabin  sią upotni 
jlę tn ę  i .  K r # 3 * v

Mimo wojny i kolosalnej dr o t y ';  y sprzedaje firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
fHAKOW, uliea S u m k i, 13/CI

towary po nadzwyczajni j  tanich eonlcb. 
£ Brytania A i>  . -Bomont. systob Bo opf 
P3 godi. idący, 1 lańcnsikiim  ker. 
Niklowy Ora Botkop; aa a m itr i. koron 
39-— , > obrny Roskopf u 8 kop u ł., bardzo 
silny aor. 6 •—  ftalow y damiU B i 
kor. 5 0 '— . Bads*V a :]i«  . jy  kor. 8t  -  
diadcoizki . rebrna ad kor. 1 0 '— . Harmonii 

.z kor. dO— , 4tf , do ISO' Skrzypce ro liąrezWaw 
.*  kor. ,1  40, I , 60 do 100. 7 *  ciosipowio ols wri  

e*m pionlądzo. 
itoonlkl óoroM I oołatolo

Przybory do gnleniii
d a b r e  I  t A i i i e  poloc*

( G N Ą C Y  C Y F R B 6
KRAKU W, uliei. Szewska 18/5*

rzytwy po Ż 3*50, P-6«,, 6  do 10. Ju araty  do szmog< 
„dr C lp 13 X , Faz do oiii^gnnia brzytwy K 3-50 i  
50. Kamirdia do sriytow  E  8-5L do ś.-5<. Maszynki •) 

rłosów E  z 5 '- - .  D ym cnty do s^ktn E  18 '— do 80  
apzmiczki E  5 '— io  1 5 '—-. ip era ts  (óto^raficzn- km 

5'BO, 7- - ,  18 - .
'▼■ytka za pobran.on, poe^towm, i a  *icnóp«wl»Uni 

swr»c«;n) nlar.iadł'

Proszę ćądać
<t> ,-mo i op!» 
eony mój ijło 
w nj krtilop 

z odbi'k imi 
złotvch zegd) 

ków i sre­
brnych, instri' 
mentów mnzy 
czn/ch, przy 

borów do golenia i t. p
P ie r w s z a  f a b r y k a  z e g a r k ó w

H a n n a  K o n r a d
c I k. nadw dostaw ca 
w Brux, Nr. 1796 Czech; 
O rłow y lnb t t i iu # r  /tgarek 
I n - e r  1  30, 85, W ,  wojenm 
. c a n t  radloiu C C6,32, z l i r  
.ego metaln .0 1 .T l :  poctKił) 
na ' jp e r t  K 40, 1_, In d z ll 
11 kio ’  K 17. Zegary ścienne 

K  13, Bo, 
jtn la  gwarańcya pleenuo 

Wysyłka za „. ir/ u ą . Bez r j  
zyf-.a, fymlana doz” Jona lut 

zwrot pieniędzy.

Hranzoietea
z zegark l t j i  1 aaktow 

e łtro n n y r

iklowzLa E  80 —, 40'
0 ' - ,  SO' - ,  80 ' , z t»r
zą j^ iacąc j, radia-' T  10 

i  szkłem ochrnanrm E  ? 
więcej. F.i is conkowy zr j e  
rek E  24 ' , 60 ' - 40'' 
iO'—, 80' . W ysyłki : 
V iev  ia za poprzedn-eni 

a •desłaniJiu nd.żytoćc 
oraz E  I *50 na porto takzr 

w pole

M l B t h n e l .  Wltlleii
VI., M argarethenstrasze

27.
Cennik za n/desfanler 1 £. 
Lampa kiatzenkowa dynamo 

K ?f.-

i KINO -W AND A
I p^zy ulicy sw. G ertrudy  L. 6

dr

Z  powodu robót budowlanych 

przedstawienia na krótki czas 

wstrzymane.

Ponowne rozpoczęcie ogłoszą plakaty.

L A ,

■ iU l lM IE IR  -Zr
i*rjlai tzy wybór plaśa 

narodawyah p. t.

Pieśsi
w matym, zgrabnym form;, 
cie oprawnym w czer~\.i.

[ płótno anrielcMe z orłe- 
rebrnym, po otrzyma"1 

orznkazen: 1 8 ' —. Wyry* 
fra a io  

Katęgarnla katolicka

On Uhdpłiwy IlikOHikl
w Krakowlo, F lory  ań zka I

f i i t t t i# m m

czyta mn]e bardzo irter: 
snjące ponczenia nowocze 

spegb

M iN w aiia
Nieocenione rady przy zanika 
nln i brakn pełnych kształtów 

Proszę pisać z ifuuie: 

ti4 KRAUSF., Prasnbui jf -liirjl), Sohar« ♦ - —»i i 
Oddalał Mr t l .  

złis J i : koMtafw.

>1,(100 000 

gt riszaycb izjdu
w  użyciu  1 Prukty 
czu y p rz y rz ą d  dl» 
każdego do z o z y  
w a s iu  p asó w  p łic b  
do w o z ó w , o b n w b  
ża g li, w o rk ó w  Itr 
W a żae  dla tołale  
r z y .  D la  sprzedają 
cych ra b at. Ceu 
kom pletnego szyd b  
po nadesłaaln aa 
leżytoścl z  g ó ry  koi 
I ’— , w r a z  z  opłat* 

pocztow ą, 

i/ pele tylko  i i  poprzedalcm  aa 

desłaalem należytoścl.

Ę. Laobm ann, Wiadv
1  Moscrgasse S, A k t. S9

i l i l l d l t l  I C f U H
4 a b r s ś  i  t a n i e  poleca

I G I S f A C Y  C Y P R E S
ARAKÓW, ulica Szewefta 18/51

y.rzypea ze sm y cz o m  K 8 0 '— , 40 — , 50' -  d(>’ LO' 
^nfrraly K 1 8 '— la rm i—in  w rćżnych gatnr' sh E  80'- 
M)- - ,  60- — do 100-- . E lsrnety 5 klap. K 3 0 '— , 3 klap 

3 8 '— , 10 klap. E  8 0 '— . Trąby akordeonowa po E  9' 
18‘— , 16-— . Haroco-iijki Pitną K 8f f i ( 6-— , 7 ' - -  Mandr.

ln y  E  50 ' , 6 0 -  7 0 — .
W-rsyft* * *  ifk i-n to n  pocztowsm. Z i nfoodpowindcli-

. . . . . . A /

M m i plenny film
osiągnąć można pożądany 
skutek przez nżycie i riclo- 
krotnie wypróbowanego apv 
rabn H y p e r i n ,  z patento­

wanym masażem. Najnow­
szy, przez lekarzy polecany 
wynalazek zmoderiiizuwanąl 
wiedzy. Vldooany untofc 
jn i  po 14 dnlaeli, . i 0 O 
nśyw anit ibędno. Ton do 
wewnętrznego nżytkn aparat 
eoleca <ię goiąc paLi.nr 

sżdego wiekn. O meszko- 
liwoici i skuteczności pisaiy 

wiele doświadczone pis ark. 
Skntek nadzwyczajne. Uży­
wać może dwie osoby. Źa 
nieodpowiednie zwrot pienię­
dzy. Cena z dodatkami i po­
daniem sposobn ożycia kor. 
8 '90 , z przssyłką poczto . 
90 hal. drożej D/okrutni 
wysyłka bez podania zawar­

tości za zaliczką przos 
Hyglonloz: dom wysyłkowy 
J .  K U K L A ,  Prago, 

P o rlą a tio  23.

t o i l t f !  r 'o /  y
mlllor w a 

łz ę jil  
, >  -* * * “  p r u n u t ;  

rzyrząd dl ta t .t
‘ . i  ■ aa larisós
płacili ■ waz in , u- 
knwla, tagll. warkóa 
Itp. Ważae dla tr  Ir 
i Ef. Dla aprzedają- 

;'h rabat. Cfai 1 nr 
ntftaesaaiydlapaai 
■sałt. I- aatetrlaśc 

a póry kat. Bfi—. a z; 
cabnalmt to ar!err- 
drużej. C .rmk ku 
S2-IS" Pi ai ipoai 
a yaia Pałah | rs  

rnaayal tłrayłn

Dom handlowy

* .  PIEROŻEK, Kraków
K araolloka 9.

losy n riim
#>iko gofloralny la ity p c  s 
Sankn U lg . T o rkfh rs^ an a , 
U p ito  ik e y jn y  7d,000.006 
koron, poli cam losy na raty
po j*k  najprzystępmej-zycl 
wi \nhr ;h n. p. fi loaoa 
Osorwoaogo I  .  84 rai
in  8 k or Rzatkich :astęp 

eó'.r posznknja

M. B ER N FELD
Kantor wymiany

Lwów, Syka t u k a  I .

Przez dłu jol tnie badan:a w ztkreRie pl- lęgnowanla pię- 
n o śc , udał>» się nareszcie wynaleźć c Ik »in no^ ą me­

todę, aby w zystkie przy re n ieiBiB tiacl skory, juk pl^gi, 
z Jady, wągry, zmerszczki, czeiw om sć twarzy i n sa 
w p zeclągn pa u dni pewnie usuLąó 1 nadać twarzom 
iffiwet I starszych pań mlodzień'*zy, rumiany wy la i. 
D zM anie Jest zduml-wające, recep a ta jest gorąco pole­
cana przez na sławniejszy eh ie .arzy. Tysią -e uou wol­
nych p<łdz ę^owań. Udzielam chęmie każdemu porady z t 
zwrotim marki zupełnie da mo. Proszę pisać naiy hmiast

A u re lii. Aur r- V k  ( leń  5G, 
Fach 5, Oddział 26.

C I O N K I
zaręczyn ow e  
i ślubne.PIERŚ

Zer-.—r-i nraz wszelkie wyroby jubilerskli1 
poleca najtaniej

Emil Goldwasser
•w Kraknwls, uaica Orodzkjr 29

Zaiożony 
w ro1™ 1SNM' Po drodze do Zakopanego

ubiory męskielu b  w r a o a j a e ,  n a j l e p i e j  J a c p h -  

t r e e ć  s i ę  m o i n a  w  w s e e lk i t -

w y K o n y w a n e  n a  a p e e y a l n e  ‘s a m ó w t e n i ^  p o d łu g  m i a r y

W  Z W I Ą Z B  U  B A T O L . K R A W C Ó W
V  KlAKftWTC, P lir ra ń ik a  T VE LWOWIE. Plae Hallekl 7.

D o b o r o w e  n a i e r y a ł y  z a  s k ł a d z i e  w  w i e l k i m  w y b o r z e
Suknio dla Prbewieleónegc Duchowieństwa sporządzają fachowi s p e c j a l i ś c i  
(Na. japaa do akładc wyrzbiane są ubrania gotowe o <lo na to obecne itosunJb

woi“nre zezwalają).

w t a ó fit ła l*  i  w ró»w ev: Ssadu ib larsy  83. -.Ip U a  « f a  0f - »  ». r a ó a a t w . M. L i r u s t ą k 1 jm  w lu im  aaAlaśa. DnuurAia D. I .  rnn^aia* w “Uaiawli, y«ś u r . |. a  FawCa MaA«jiAii_s.


